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Eugeniusz Paukszta 


A jednak ten artykuł nie jest pe- 
eymistyczny, Nawet mimo zawar- 
tych w nim obserwacji i stwierdzeń 
bynajmniej nie budujących, Nie 
jest pesymistyczny dlatego, że mi- 
mo wszystko kryje się w nim wiara 
w człowieka, Wiara w jego odbudo- 
wę psychiczną, Pewność, Że ostry 
proces dewaluacji człowieka, zacho- 
dzący dzisiaj nie jest procesem za- 
mykającym, końcowym jego rozwoju, 
Jest tylko kryzysem wynikłym z 
szerokiego tła przyczynowego współ- 
czesnej epoki niepokoju,  eiągłego 
szukania: 
szukanie to męczy. Reszta idzie na- 
przód, aż wreszcie znajdzie. 


Dewaluacja człowieka. Ostra ale 
nie raptowna, Postępująca nie od 
dziś, nie od wybuchu wojny. Począt- 
kiem kryzysu siągająca już paru mi- 
nionych pokoleń, Warto zastanowić 
się nad jej charakterystycznymi skła- 
dowymi, by móc na nich budować 
dalszą konstrukcję myślową. 


Symptomatycznym znamieniem na- 
szych czasów jest powszechny pęd 
użycia, Zzaczerpnięcia z życia maxi- 
mum rozkoszy, jakie może ono przy- 
nieść, Pęd ten ma zabarwienie ty- 
powo egoistyczne, zamykające się 
wokół własnego „ja”, bez oglądania 
się ma otoczenie, Wręcz przeciwnie, 
najczęściej kosztem tego otoczenia. 
W dążeniu do zaczerpnięcia z życia 
multum korzyści przekracza się nor- 
my obowiązującego prawa społecz- 
nego, rozluźnia hamulce moralne, ze- 
zwala na dokonywanie rzeczy, wy- 
kluczających etykę osobistą i zbioro- 
wą. Nie należy się łudzić, że tego 
typu stosunek do świata jest udzia- 
łem wyłącznie t.zw. „Warstwy posia- 
dającej", Niezależnie gd stopnia za- 
możności jak i poziomu intelektual- 
nego jednostki, zjawisko ma treśś 
identyczną. Zmienia się tylko for- 
ma, sposób, Styl życia. Od „wyży- 
wienia” typu ściśle fizjologicznego, 
najprostszego, aż po najbardziej wy- 
rafinowaną, perwersyjną przyprawę 
intelektualną włącznie. Zmienia 
sią tylko oprawa i skala wymagań. 
Sens zasadniczy i intencja pozostają 
bez zmian. 


Żądza użycia nie Jest symptomem 
oderwanym, niezależnym, wynikają- 
cym samo przez się. Łączy się bezpo 
średnio czy pośrednio z całym sze- 
regiem innych zjawisk, pozostając z 
nimi w stosunku  współzależnym. 
Równie jak ono znamiennym jest fakt 
zmaterializowania współczesnego ży- 
cia, Zmaterializowania w sensie przy 
znania bezwzględnej Wartości domi- 
mującej, stronie materialnej Życia 
nad duchową, Żepchnięciem spraw 
wewnętrznego rozwoju jednostki pod 


„Dewalunją się ci. którvvch 


zewnętrzną, materialistyczną treść 
doraźnych efektów, lmponują nam, 
przemawiają do nas jedynie cyfrowo 
uchwytne osiągnięcia, Przestają dzia- 
łać w perspektywie zysku jakielkol- 
wiek opory wewnętrzne, Hasłem, za- 
wołaniem życiowym staje się jedynie 
zysk, nie bacząc na ofiarę złożoną z 
własnych możliwości duchowych, 


Nie dziwi zatem wynikający stąd 
chaos, nieskoordynowanie zarówno 
życia wenętrznego jednostki jak i by 
tu zbiorowości. Następuje dogłębne 
przewartościowanie pojęć, Upada w 
obliczu nowego stosunku do Świata 
gmach dotychczasowych sformuło- 
wań spraw życia, Kruszeją dotąd wy 
znawane zasady, na ich miejsce usi- 
łuje się wstawiać nowe, nie wypra- 
cowane, a tylko koniunkturalne od- 
powiadające aktualnym chęciom i 
zamierzeniom, Dopasowuje się „świa- 
topogląd" do egoistycznych obracho- 
wań, produkuje tezy, mające pode- 
przeć chwiejne rusztowanie bezide- 
owego stosunku do Życia.  Doraźna 
trwałośż tych tez, zmienność z każdą 
nowo otwierającą się  koniunkturą 


ALUACJA CZŁO 


prowadzą do kompletnego wyjałowie 
nia nawet amoralnej ich treści, Jed- 
nostka nie znajduje żadnego trwałe- 
go punktu oparcia, zatraca poczucie 
istotnej hierarchii norm etycznych, 
nie ma przed sobą jako celu żad- 
nych Wartości bezwzględnych. Wy- 
jaławia się coraz bardziej psychicz- 
nie, zatraca poczucie własnej godnoś- 
ci, ginie duchowo w bezustannej szar 
Paninie o wyłącznie materialną stro- 
nę bytu, 


W tym rozgardiaszu  pojęciowym 
przestaje się mierzyć człowieka, je- 
go wartością rzeczywistą, zależną 
Przede wszystkim od treści ducho- 
wych, a ocenia się wyłącznie jako 
tej czy innej jakości towar handlo- 
wy. Dochodzi do gwałtownego 
spadku ceny człowieka, w sensie fi- 
zycznym i psychicznym, Tak jednost 
ka jak naród stają się, bez ogląda- 
nia na ich dorobek duchowy i inte- 
lektualny jedynie wartością cyfro- 
wą. Żargonowa terminologia wojen- 
na używa wyrażenia — „mięso ar- 
matnie'. Brutalne to określenie sta- 
je się synonimem typowym dła dzi- 


Indywi- 
dualność duchowa, poziom intelektu- 
alny i tym podobne przesłanki nie 


siejszej oceny człowieka, 


są notowane wysoko na giełdzie 
współczesnego Życia, Najwyżej sza- 
cuje się je jako dekoracje, wydobyte 
ze starej rekwizytowni teatralnej. 
Zabicie fizyczne lub zabicie psychicz- 
ne człowieka zależy od wyrachowa- 
nia. Od zimnej, egoistycznej, kalku- 
lacji, 


W okresie początkowym dewaluo- 
wania się człowieka występek cen- 
tra ustalonym normom etycznym ży- 
cia zbiorowego czy jednostkowego, 
spotykał się z reakcją czynnika spo- 
łecznego. Istniał wyrobiony w sil- 
nym. stopniu zmysł równowagi moral- 
nej w grupie społecznej. T.zw, „prę 
Bierz opinii publicznej”, w znacznym 
stopniu hamował egoistyczne poczy- 
nania, nie liczące się z dobrem bliź- 
niego. Zmaterializowanie życia współ 
czesnego w pogoni za „użyciem“, po- 
stępujące coraz to pogmatwanie po- 
jęć, osłabiły w znacznym stopniu tę 
kontrolę społeczną o typie 'specyficz- 
nie Samoobronnym,  Zaobserwować 
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„Trudno jest przeprowadzić katolikom konsekwentnie w ich życiu zasadę, że 


najistotniejszą sprawą jest stała pamięć © zbawieniu własnej duszy. I tu trzeba 


uczynić paradoksalne spostrzeżenie. Naijpewniejszą drogą uratowania własnej du- 


szy jest praca nad ocałeniem innych dusz; najłatwiejszą drogą zachowania 


łaski 


wiary w swoim sercu jest udzielanie tej wiary innym, I przeciwnie — najbardziej 


prawdopodobnym sposobem utraty wiary jest zachowywanie jei tylko dla siebie 


jemy przewodników, którzy mają dość inteligencji oraz ambicji, by przewidzieć 


ostateczny wynik własnego działania, Powiedzielibyśmy, że potrzeba nam mniej 


postawy dewocyjnej czy moralizatorskiej — a natomiast przede wszystkim są nam 


porzebiii młodzi mężczyźni 


i młode kobiety, którzy posiadają wrodzony czy naby- 


ty dar kierowania innymi w pracy wychowawczei i organizacyjnej”. 


| samego. 
| Potrzebujemy kierowników odpowiednio wychowanych j licznych. Potrzebu- 
I 
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się daje najwyraźniej  rozłuźnicnie 
„pręsierza opinii publicznej*, przy- 
bierające częstokroć wymiary wręcz 
zastraszające, Charakterystyczną for 
mą tego rozluźnienia „jest zobojętnie- 
nie w stosunku do postępków, prze- 
ciwstawiających się kanonom eftycz- 
no - moralnym, Przykładowo wymie 
nić można rozwielmożnienie się cho- 
ciażby defraudacji przekupstwa, al- 
b jeszcze gorzej,  rozwięzłości ży- 
cia płciowego, zabijania płodů nie- 
narodzonego itp. Coraz . bardziej 
słabnący moment potępienia nawet 
oburzenia chociażby od zewnątrz. 
Qsłabienie samoobrony społecznej 
jest najlepszym dowodem prawdzi- 
wości powyższych stwierdzeń, jest 
też przyczyną, nakłaniającą do roz- 
poczęcia najszybciej akcji przeciwsta 
wiającej się postępującemu rozkładu 
wi morałnemu ludzkości... 


Rozkład moralny. Mogłoby się to 
może wydawać zbyt ostrym, za krań- 
cowym już sformułowaniem, Mam 
nie. Osłabienie więzi moralnych, jest 
zjawiskiem powszechnym, przybiera- 
jącym rozmiary złowrogiej _ epide- 
mii, Nie napróżno prasa katolicka 
prowadzi ostrą kampanię za pod- 
niesieniem  pozimou moralnego ro- 
dziny, nie napróżno bezustannie 
najskuszniej wskazuje, że warmin- 
kiem sine qua non odrodzenia na- 
Todowego, wzrostu siły i prężności 
inoralnej i fizycznej narodu, jest właś 
nie oparcie się na zdrowej duchowo 
podstawowej komórce, jaką jest ro- 
dzina. Instytucja rodziny przeżywa 
bowiem pewien kryzys wewnętrzny. 
Omawiane powyżej składowe postę- 
pującej dewaluacji społeczeństwa, 


odbiży się w znacznym stopniu na 
spoistości i poziomie moralnym ro- 
dziny, Nie miejsce tu wymieniać 


zastraszający wzrost liczby rozwo- 
dów, dzieciobójstw, objawów nie- 
wierności małżeńskiej i t. p. Są to 
rzeczy znane ogólnie, Należy tylko 
jeszcze raz zwrócić uwagę na 
skutki wtórne, coraz się pogłębiające 
osłabienia treści wewnętrznych życia 
rodzinnego. „A 


Do jeszcze jednego z typowych 
Znamion „dzisiejszych czasów", zali- 
czyć by trzeba zanikanie samokon- 
troli społecznej i jednostkowej, Jest 
to zjawisko bardzo niebezpieczne, 
Przynosi bowiem szkodliwe wyniki 
nie tylko wtedy, gdy rea miejsce ten- 
dencja do postąpu dewaluacji ducho- 
wej jednostki, ale częstokroć także 
i w wypadkach zaistnienia pewnej 
kontrakcji przeciw ciągłemu spada- 
niu krzywej w dół, Właśnie brak 
samokontreli sprawia, że w próbach 
znalezienia odczynnika popełnia się 
daleko idące w skutk*ch błędy, 
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Zanim przejdę do dalszych rozwa- 
żań, pragnąłbym pokrótce postarać 
się jeszcze  zanalizować przyczyny 
które wpłynęły lub wpływają na taki 
a mie inny rozwój sytuacji w cało- 
kształcie doznań i postępów ducho- 
wych człowieka, 

Przyczyną zasadniczą  współczea- 
nej ewolucji duchowej człowieka, 
ewolucji, której krzywa nieustannie 
prawie prowadzi w dół, jest sympto 
matyczny dla naszej epoki ciąg prze- 
mian, w strukturze ideologicznej 
Świata. Epoka nasza jest epoką wal- 
ki, ciągłego ścierania się światopoglą 
dów, odradzania dawnych idei, wy- 
kształcania nowych. Walka ta przy- 
biera częstoknoć ostre, skrajne for- 
my, których szczytowym wyrazem są 
ostatnie dwie wojny światowe, jak 
też cały szereg rewolucyj, 

We wszystkich *tych i innych, po- 
mniejszej miary wydarzeniach, pod- 
łożem w zasadniczej mierze jest 
treść ideologiczna, dążność do wcie- 
lenia jej w życie, choćby drogą przy 
musu, Żadna idea nie zdobyła dotąd 
bezwzględnego prymatu w świecie i 
konflikt ideowy trwa nadal. 


(Wybujałość, przerost idei prowa- 
dzi nieraz do ich bankructwa, stwa- 
rzając systemy w stylu hitlerowskie- 
go nacjonal . socjalizmu, czy włos- 
kiego faszyzmu, gdzie zwyrodniałe 
samouwielbienie własnej nacji, pod- 
miesienie jej do poziomu dogmatu, 
zaprzecza ogólnoludzkiej idei czło- 
wieczeństwa, Jednostka w takim sy- 
stemie rezygnuje z utrzymania swei 
indywidualności, składając ją na 
ołtarzu własnej masy narodowej, Re- 
zygnując z własnej indywidualności, 
rezygnuje zarazem z atrybutów swe- 
go człowieczeństwa, którego najpeł- 
niejszym wyrazem jest wolność jed- 
nostkowa. Jednocześnie oddaje się 
ślepo w ręce przywódców, dla reali- 
zacji postawiomych przez siebie ce- 
lów ważących się  zdeptać, zabić 
wszystko, cokolwiek człowieczego 
wysunie się im na przeciw, 


Wojna i związane z nią pochodne, 
jak terror, przymus, specyficzny drill 
wojskowy itp,  oddziaływały nie 
tylko na społeczeństwo narodu nie- 
mieckiego i włoskiego. Ponure pięt- 
no Wycisnęły one też na psychice na- 
rodów walczących po stronie prze- 
ctiwnej, szczególnie pozostających 
przez pewien okres czasu pod oku- 
pacją, Ograniczenie swobody jed- 
nostki dokonywało się z dwu stron — 
zewnętrznej, będącej wynikiem na- 
cisku okupanta i wewnętrznej, wy- 
pływającej z instynktu samoobrony. 
Ograniczenie to dotykało raczej szja- 
chetne strony życia człowieka. Na- 
tomiast wojna, specyficzny system 
okupacyjny, wpłynęły na rozwielmoż= 
nienie instynktów _ nieszlachetnych, 
Mniej wyrobione duchowo jednostki, 
będąc związane w dziedzinie rzeczy- 
wistej wolności jednostkowej, nagro- 
madzoną energię wyładowywały w 
dziedzinie fizjologicznej, w zaspa- 
kajaniu prymitywnych potrzeb ciała, 
nie ducha. Stąd wynika szczególnie 
ostro zaistniała w czasie wojny dys- 
proporcja w postawie moralnej, Gdy 
z jednej strony bohaterstwo i poświę- 
cenie dochodziły do szczytów, jedno- 
cześnie z drugiej mogliśmy obserwo- 
wać rozpasanie płciowe, renegactwa, 
donosicielstwo itd. Niestety, pewna 
część ludzi nie potrafiła już otrząs- 
nąć się z nałogów okupacyjnych i 
w wytworzonej wówczas atmosferze 
moralnej pozostaje do dziś dnia, jako 
postulat i cel główny życiowy sta- 
wiając sobie „użycie'', 

Niestałość naszej epoki, ciągły brak 
stabilizacji długofalowej etosunków, 
ciągłe zmiany w organizacji życia 
zbiorowego, absorbują społeczeństwo 
w zwiększonym wymiarze w dziedzi- 
nie materialnej bytowania, z pomi- 
nięciem względnie  uszczupleniem 
dziedziny życia duchowego.  Nastę- 
puje tu pewien niedorozwój psychicz 
ny, stąd znów przyznanie pierwszeń- 
stwa zakresowi materiałnemu spraw 
ziemskich, 


Ten stan przedłuża się wobec nie- 
sprecyzowamia jednolitej myśli ide- 


owej. Toa idący od elity umysłowej 
narodu, formującej zręby ideologicz- 
ne myślenia i działania, wciąż zmie- 
nia się, popadając z jednej skrajnoś- 
ci w drugą, z jednej sprzeczności w 
inną. iMasa pozostaje zdezorientowa- 
na, na dłuższy dystans — postawiona 
sama sobie. 


Znamieniem  charakterystycznym 
tego kołowrotu ideowego, balansowa- 
nia między skrajnymi, a nawet róż- 
nymi tylko w szczegółach poglądami 
na świat jest dający się wyraźnie od- 
czuwać może nigdy tak powszechny 
jak w naszej epoce, chaos szukania. 
Szuka się nowych myśli, nowych 
dróg i form działania, Chaos szu- 
kania, o ile jest pozytywem, jako 
obraz niepokoju ` twórczego duszy 
ludzkiej, dążącej ku doskonałości, 
o tyle w płaszczyźnie spraw nie jed- 
nostki ':cz masy narodowej, staje się 
szkodliwy przez opóźnianie okresu 
stabilizacji. 

Dowodem wyraźnym, ogólna deka- 
dencja moralna człowieka, obniżenie 
poziomu jego człowieczeństwa. Ta 
dewaluacja człowieka odbija się na 
psychice wszystkich współżyjących 
pokoleń, w każdym jednak przybie- 
rając pewną odrębność wyrazu, 


Z kolei więc zastanowić się trzeba 
nad wyrazem odbicia symptomatów 
naszej epoki w psychice poszczegól- 
nych pokoleń, Analizując pewne ce- 
chy współżyjących generacyj nie za- 
mierzam podkreślać tych różnic w po 
dejściu emocjonalnym do zazadnie- 
nia, które są główną treścią odwiecz- 
nego konfliktu „starych* z „młody- 
mi'. Podkreślić pragnę w odniesie- 
niu do każdego z pokoleń te składo- 
we ich psychiki, które potwierdzą 
tezę zasadniczą artykułu — istnienie 
dewaluacji człowieka, 


Ludzie minionego pokolenia mają 
swoisty stosunek do okalającej ich 
rzeczywistości, Stosunek ten najle- 
piej dałoby się określić terminem — 
obserwacji, Nawet przez bezpośred- 
ni udział "w toku współczesnego ży= 
cia, nawet przez fakt bezpośrednie- 
go wpływu na zasadnicze przemiany 
struktury społeczno - gospodarczej, 
nie zanika w nich pewien system 
myślowy w stosunku do zachodzą- 
cych zjawisk, Jest to pozycja o tyle 
wygodna, że nie angażuje w pełni, 
natomiast zezwala na utrzymanie -po- 
zycji oportumistycznej, Oportunizm 
bowiem, jest ¿w połączeniu ze stano- 
wiskiem obsenwiacji, najlepszą wy- 
kładnią stosunku przemijającego po- 
kolenia do tworzywa, dokonywanego 
ręką jego następców. 


Oportunizm zresztą nie wpływa 
wyłącznie z chęci zajmowania nie- 
angażującej pozycji, Jest też jedno- 
cześnie najdoskonalszą osłoną dla po- 
wszechnych w starszej generacji ob- 
jawów apatii, zniechęcenia, Genera- 
cja ta jest wyczerpana walką, która 
nawet w okresie względnego uspo- 
kojenia, nie przestawała nigdy istnieć 
w stanie potencjalnym. To zaś wy- 
magało ciągłego skupienia, uwagi i 
napięcia, Konsekwencją dalszą tego 
stanu jest znużenie, Powiększa się 
Zaś ono tym bardziej, im większa 
zachodzi niewspółmierność myśli 
własnej z myślą naszych czasów. Nie- 
współmierność ta wciąż wzrasta w 
związku z faktem, stanowiska obser- 
wacyjnego. Niepokój czasów prze- 
żywanych wiąże się znów z kolei sa- 
moistnie w reakcji starej generacji 
do nawrotów myślowych ku „daw- 
nym, dobrym czasom”, 


Wręcz odwrotny jest stosunek do 
życia pokolenia młodego modelują- 
cego współczesną sobie rzeczywis- 
tość, a przynajmniej łudzącego się, 
Że ją modeluje. Miejsce apatii i znu- 
żenia zajmuje tu element zdobyw- 
czoŚci, władania. W małym nato- 
miast stopniu pokolenie to cechuje 
entuzjazm, Jest to dowód przejrza- 
łości, spowodowanej zbyt nerwowym 
i szerokim torem wydarzeń, jaki się 
mu przyszło przeżywać, Entuzjazm 
jest kompanem rozmachu, dynamiki, 
szukania i realizacji nowych, włas- 
nych form i konstrukcyj. Zdobyw= 


czość i żądza władania mogą opero- 
wać starym arsenałem broni z przye 
DPadkowo odkrytej zapomnianej zbro- 
jowni. Pokolenie nowe zmienia for- 
mę, nie pogłębia natomiast w spo- 
sób istotny treści. Brak mu śmiałe- 
go, własnego konstruktywizmu my- 
ślowego. Zadawalnia się odnawia- 
niem starych tapet, miast odszukiwaś 
wzorce nowe, oryginalne. Mało, 
przejawia silną obawę przed szuka- 
niem nowych rozwiązań myślowo- 
ideowych, Nawet oddziedziczonego 
dorobku epoki nie pogłębia, a tylko 
wciąż przestawia dekoracje na sce- 
nie życia, Nie imponuje mu wiedza, 
intelekt, zadawalnia się płycizną łat- 
wiznami balansowania po powierzch- 
ni dorobku minionych czasów, 


Istotne jest tło podobnego usto- 
sunkowania do rzeczywistości poko- 
lenia młodego. Bo przecież niewąt- 
pliwie pokolenie to posiada drzemią- 
ce w niin potencjalnie, głębokie war- 
tości pozytywne. Otóż cechą istotną 
postawy psychicznej, naszej gcene- 
racji jest zmęczenie, w przeciwsta- 
wieniu do znużenia pokolenia star- 
szego. Znużenie to jest AN 
rezerwuaru sił witalnych. Zmęczenie 
jest stanem przejściowym, z które- 
go organizm może odrodzić się w 
pełni entuzjazmu, 


Zmęczenie pokolenia młodego wy- 
wołane jest nadmiarem przeżyć, o- 
gromem chaosu czasów współczes- 
nych, Pochodne tego chaosu z wojną 
i okupacją łącznie spotkały to poko- 
lenie w dużej części jeszcze w okre- 
sie dojrzewania, Anormalne warunki 
dojrzewania wpłynęły na wypacze- 
nie normalnej kierunkowej rozwoju. 
Nastąpiło zahamowanie w momen- 
tach decydujących. W skutkach o- 
trzymaliśmy ludzi albo przedwcześ- 
nie przejrzałych, albo nienormalnie 
dojrzałych, W ich patrzeniu na świat 
rysują się niewypełnione luki, I tu- 
taj następuje gwałtowne, naturalne 
w swym odruchit parcie do wypeł- 
nienia -tych--luk. - Jasne, że prędzej 
pójdzie ono po linii bez trudniej- 
szych oporów, miż przebijąć się bę- 
dzie przez ogrom przeszkód, naro- 
słych w okresie zahamowania, Stąd 
większy pęd do wyżycia typu fizjo= 
logicznego, niż umysłowego. W ży- 
ciu publicznym odpowiednikiem 
pierwszego typu wyżycia będzie tak 
powszechne obecnie operowanie łat= 
wiznami, przebijanie się tupetem, 
cynizmem, Nniepohamowane Kariero- 
wiczostwo mie zaś osiąganie tych sa- 
mych poziomów drogą pogłębiania 
wiedzy, właściwej oceny zdolności 
jednostki itp, 


Do tego dodać jeszcze należy ob- 
jaw ujemny rozstrzygania spraw ży- 
ciowych z punktu widzenia egoistycz 
nego, nie zaś pozaosobistego, 'Prze- 
słanki ideowe działania częstokroć 
zejść musiały na plan dalszy. 


Gdy to przymierzymy dalej do 
obrazu obniżającego się ogólnego 
poziomu moralno - etycznego nasze- 
go okresu, nie trudnym będzie wy- 
snucie wniosku o rzeczywistym po- 
stępowaniu procesu dewaluacyjnego 
człowieka. 


[Wreszcie pokolenie dorastające, 
Jeszcze nie wyszłe na widownię, kry- 
jące się dotąd poza kurtyną życia. 
To pokolenie jest w okresie kształ- 
towania dopiero swego wyrazu. Jaki 
on będzie, zależy wiele od wartości, 
przekazanych mu przea starszych. 
Bo nawet bunt przeciw jałowości 
bezideowości i  zmarterializowania 
którejś epoki rodzić się musi z pew- 
nego minimum pożywek, przekaza- 
nych nam przez tę epokę, Dzieci dziś 
w dużej mierze pożywek tych nie 
mają. Częstokroć z chwilą rozpoczę- 
cia procesów samodzielnego myśle- 
nia, Zostaje w mich zwichnięty pion 
moralny, decydujący o wartości i 
randze człowieczeństwa w duszy 
ludzkiej, Ujemny przykład starsze- 
go pokolenia deprymująco oddziały- 
wuje na dziecko, które w najlepszej 
wierze wskazaną sobie w ten. sposób 
drogę uznaje za słuszną. 


W  reasumpcji dotychczasowych 
rozważag obraz uzyskany nie jest 
pocieszający. 


Obraz byłby fałszywy, gdyby prócz 
negatywu nie posiadał i swego po- 
zytywu. Jest nim zespół cech dodat- 
nich, istniejących ale zagubionych w 
jednostce. Jest też nadal mocny, ży- 
wy niepokój szukania, typowy dla 
czasów współczesnych. Dopóki się 
szuka, jest możliwość znalezienia. 


Świat nie pierwszy raz przeżywa 
podobny kryzys etyczno - moralny. 
To jest bowiem udziałem ludzkości, 
że bezustannie szuka przez wieki 
drogi do Dobra, Prawdy i Piękna, 
Szukając zbliża się ku nim to znów 
oddala. W momentach oddałania na- 


stępuje właśnie okres dewaluacji 
człowieka. Taki okres przeżywamy 
dzisiaj, 


Sam fakt uświadamiania przez nas 
znamion naszego czasokresu jest do- 
wodem istnienia w nas wartości po- 
zytywnych. Należy je odnaleźć, jak 
też wydobyć te, które potencjalnie 
tkwią w naszym jestestwie. Nie za- 
gubione, ale poprostu zapomniane. 


Do pozytywów obrazu współczes- 
nych nam czasów zaliczyliśmy ist- 
nienie stanu niepokoju w duszy ludz- 
kiej. Niepokoju, czy obniżenie treści 
wartości duchowych jest ełuszne, czy 
stawka wyłącznie na materialistycz- 
ne rozumienie życia nie prowadzi do 
ślepego zaułka skąd trudno nawet 
zawrócić, tak się jest zmęczonym 
przebytą drogą, łamania naturalnych 
oporów psychicznych własnego „ja”. 
Niepokój tem jest przyczyną po- 
wstawania procesów szukania, Czło- 
wiek zagubiony w chaosie dzisiej- 
szych dni, ba, zagubiony jakże czę- 
sto sam w sobie, zaczyna pragnąć 
odnaleźć sens bytowania i własnego 
w nim miejsca. 


Proces szukania jest męczący. 
Szczególnie wtedy, gdy się uświada- 
mia; że właściwie się nie wie napew- 
no, czego się szuka, Idealne, niespre- 
cyzowane obrazy celu szukania ry- 
sują się przed świadomością w mgli- 
stych konturach, opartych o prze- 
czucie, Przeczucie, ale nie pewność, 
Człowiek zagubiony w chaosie epo- 
ki, w zakłamaniu, podnoszącym rze- 
czy mierne do godności symbolów, 
a symbole zniżającym do miernoty, 
męczy cię, zaprzecza sam sobie, na- 
wraca do złudzeń odrzuconych już 
kiedys, stara się odnaleść znów ich 
właściwy sens i jakże często staje 
wyczerpany, bezradny, Zbyt silny 
jest wpływ 'tendencyj czasów dewa- 
luacji, by można je było pokonać 
zbyt łatwo. Zaczyna więc znów od 
nowa. Od stawiania sobie pytania, 
czego właściwie się szuka, 


Poomacku szuka się drogi do 
Prawdy. Z trudem: dochodzi wresz- 
cie do przeświadczenia, które jest 
pierwszym krokiem niebezowocnym, 
właściwym w labiryncie współczes- 
nego zakłamania idei i faktów. 
Przeświadczenia, że tendencja, od- 
rzucająca wartości duchowe nie pro- 
wadzi do celu ale do zguby. Spro- 
wadza człowieka z piedestału czło- 
wieczeństwa, każąc mu widzieć sens 
życia wyłącznie w dziedzinie materii, 
dziedzinie ściśle fizjologicznego sto- 
sunku do życia. Że tęsknoty duszy 
ludzkiej do rzeczy ponad realnych 
Zabić nie można, Że istnieją wartości 
nadrzędne, których rozumienie, na- 
wet wyczucie, dopiero przynosi nam 
uspokojenie, 


Przygasa egoizm, mierzenie świa- 
ta jedynie miarą własnych potrzeb, 
własnych skłonności i upodobań. I 
dopiero ten moment, moment zrozu- 
mienia stanu służby, jako powoła- 
nia człowieka, jest odnalezieniem 
właściwej drogi, jedynej racji bytu. 


Stan służby. Służby bliźniego, Od 
rodziny po naród, przez naród po 
człowieczeństwo, Służby na slopniu 
hierarchicznym coraz wyższym, Ża- 
den ze stopni pośrednich nie może 
stać się końcowym. Prowadzi to do 


wej 


ponownego zagubienia, dalej jeszcze, 
do zwyrodnienia. Naród niemiecki na 
szczycie hierarchii służby postawił 
właśnie swoją nację, W niej pragnął 
Uosobić człowieczeństwo.  Człowie- 
czeństwo, które jest ponad narodo= 
we, Naród trzeba kochać, trzeba mu 
służyć, ale poprzez tę miłość do nie- 
go należy właśnie realizować miłość 
ku ludzkości, Rozumieć szczebel pos 
Średni hierarchii wartości. 


Stan służby, będący emanacją 
tęsknot, nieraz podświadcmych, du- 
szy ludzkiej, a wyrażający sięw mi- 
łości, musi mieć cel ostateczny, poza 
którym nic już nie ma wyższeg_ hie- 
rarchicznie, poza którym urywa się 
tęsknota duszy człowieczej, 


Ludzie dzisiaj daleko w znacznej 
swej masie odeszli od rozumienia 
tych procesów własnej duszy. Za» 
poznają istotny sens bytowania czło- 
wieczego na ziemi, a istniejącą w 
nich potencjalnie tęsknotę, wiecznie 
nuntujący niepokój, usiłują zaspo- 
koić tworzeniem idei, teorii, tez, któ- 
re są zawsze niewystarczające, nie- 
pełne, bo zaczynają się i kończą tu, 
na ziemi, 


Nie lubi się dziś sięgać myślą w 
przeszłość, zagłębiać w studia innych 
czasów, innych epok. A przecie tam 
właśnie wielokrotnie znaleźlibyśmy 
podobne okresy, gdy proces dewa- 
luacji człowieka zbliżał go, zdawa- 
ło się, nieuchronnie, ku zatracie naje 
większej swej wartości — jego czło» 
wieczeństwa. Aż przychodziło w dłu- 
gim szukaniu znalezienie tej Praw- 
dy nadrzędnej, ostatecznej i proces 
dewaluacji ulegał zahamowaniu, a 
poziom człowieka  podwyższał się 
znowu coraz to bardziej, 


Trzeba dziś, w okresie schyłko- 
wym, w,oparciu o twórczy niepokól 
szukania, spojrzeć znów w przesze 
łość, Pojawiały się w niej przez ciąg 
dziejów coraz nowe, coraz to wspa- 
nialsze, zdawałoby się, idee, a jed- 
nak zawsze się w końcu one wyko- 
szlawiały, traciły swe piękno i koń- 
czyły nowym okresem dewaluacji, 
Żadna z nich nie wracała już w tej 
samej formie, żadna nie była żywą, 
aktualną w każdym wymiarze cza- 
su, 


Żadna prócz jednej, Trzeba szukać 
tej wartości, która oparta o Prawdę 
nadrzędną, przetrwała najgorsze o= 
kresy dewaluacji człowieka w dzie” 
iach, nie straciła nigdy swego pięk- 
ma, choć starali się je zbrukać nie- 
raz nawet i właśni wyznawcy, 


Kościół wskazywał przez dzieje i 
wskazuje nadal cel ostateczny, będą- 
cy uspokojeniem pełnym, skończo- 
nym duszy człowieczej, jej tęsknot, 
jej niepokoju szukania, Celem tym 
jest Bóg. 

Tu należy szukać drogi wyjścia z 
procesu dewaluacyjnego, w jakim 
znalazł się dziś człowiek. Tu znaj- 
duje się to jedyne wyjście dla roz- 
wiązań twórczych nowej epoki. 


E. Paukszta. 
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Kto czytał recenzję książki 
tej w n. 36 „Dziś i Jutro“, 
niechaj zechce sam ją 
przeczytać i osądzić, czy 
recenzent uchwycił istotną 
myśl książki, a tło, co 
dostrzegł — czy słusznie 
ocenił? 
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„DZIŚ I JUTRO" 


Akcja katolicka i katolickie uniwersytety w Ameryce 


Autorka artykułu jest Amerykan- 
ką polskiego pochodzenia, prezeską 
Akcji Katolickiej młodzieży akade- 
mickiej w stanie New York. Rodzina 
Jed jest jednym z najbardziej szano- 
wanych Środowisk o nadzwyczaj ży- 
wych polskich tradycjach. 

„Sam Bóg domaga się Akcji Kato- 
lickiej, która stanowi nie tylko pra- 
wo ale i najbardziej transcedentalną 
potrzebę, która jest prawowita, ko- 
mieczna do zaspokojenia, Jest ona 
niezbędna, gdyż apostolstwo biskupie 
jako kontynuacja apostolstwa pierw- 
szych dwunastu nie może wystarczyć 
ograniczając Się do siebie. jest to 
niezbędne apostolstwo”. 


Słowa te wygłosił Jego Świątobli- 
wość Papież Pius XI pod adresem 
katolickich stowarzyszeń 19 kwietnia 
1931 roku, Chciał on pokazać jak 
wielkie znaczenie ma Akcja Katolic- 
ka, która sprawia, że wielu ludzi 
przyjmuje święcenia kapłańskie, wie- 
lu wstępuje do zakonów, od niej o- 
czekuje się wypełnienia wszystkich 
zobowiązań rozszerzającej się wiary 
Chrystusa i słowa Bożego, Jednym z 
najważniejszych problemów, przed 
którymi stoi dziś kościół katolicki w 
lAmeryce jest zonganizowanie akcji 
katolickiej między studentami wyż- 
szych szkół i uniwersytetów. Kościół 
katolicki dobrze rozumie, że mło- 
dzież dzisiejsza, pełna energii i nie- 
pokoju, wzniosłych i wybujałych idea- 
łów odpowiednich jej wiekowi jest 
postawą przyszłości narodu, Na tej 
podstawie będzie kształtowana żywa 
i kwitnąca wiara; aby tę wiarę 
utrwalić Kościół ciężko pracował, dą- 
żąc do wzniecenia żywego zaintere- 
sowania sprawami religijnymi na te- 
renie wyższych uczelni, 

Pierwszym czynnikiem, który wy- 
jaśnia i daje możność czytelnikom 
lepszego zrozumienia sytuacji, jest 
duch lojalności, przyjaźni i zaufania, 
jaki panuje między studentami i du- 
chowieństwem. Amerykańscy stu- 
denci katolickich stowarzyszeń w 
przeszłości swej byli osakrżeni o an- 
tyklerykalne skłoności, było to jed- 
nak zbyt dalekie uogólnienie. Zjawi- 
sko to zachodziło tylko w odosob- 
nionych wypadkach, Znany jest fakt, 
gdzie pewien student doznał obrazy 
od osoby duchownej i przez ten nie- 
fortunny wypadek zraziłysię do wszy- 
stkich duchownych, Jest to jednak 
wyjątek od zasady panującej na 
wszystkich uczelniach, gdzie studenci 
czerpią zadowolenie ze wspódziała- 
nia z księżmi, rakonnikami i zakon- 
nicami, którzy pomagają rozwiązy- 
wać osobiste problemy, rozpraszają 
wątpliwości i podejrzenia, organizu- 
ją zabawy, słowem postępują jak 
drudzy rodzice, czyniąc życie na u- 
czelniach interesującym i pełnym 
barw. Tylko na takiej postawie obo- 
pólnego zrozumienia dobrze prowa- 
dzona akcja katolicka może być ba- 
zowana. Moderatorzy tej akcji re- 
krutują się z Jezuitów, Braci Marii, 
sióstr miłosierdzia czy od św, Win- 
centego. Tylko z pełnym zrozumie- 
niem, sympatią i  współdziałaniem 
można normalnie pracować, przyno- 
sząc dobrodziejstwa wszystkim, 

W jaki sposób zorganizowano tę 
akcję katolicką, będącą stowarzysze- 
niem o dużym znaczeniu i cieszącą 
się powagą? 

Jak w$zyscy dobrze wiemy, szcze- 
gólnie Europejczycy, wojna była 
smutna i przeszkodziła w „wielu pla- 
nach zarówno osobistych jak i naro- 
dowych, 

Chłopcy zostali wzięci ze szkoły 
do wojska i w ten sposób nie mogli 
brać czynnego udziału w życiu or- 


ganizacyjnym. Pozostałe dziewczęta 
ciężko Dracowały rozwijając żywą 
działalność, Trwało to do końca woj- 
ny, do tej pory uwaga od pracy or- 
ganizacyjnej była odwrócona przez 
pomoc Europie, od pracy obronnej i 
innych podobnych czynności wcho- 
dzących w zakres działania N.F.C.C.S. 

Co znaczy zadziwiający Stos listów 
— opowiadających się za Federacją 
Katolickich Studentów Szkół Wyż- 
szych, których specjalnym zadaniem 
jest uniłikacja wszystkich organiza- 
cji studenckich na katolickich wyż- 
szych uczelniach, Aby całkowicie 
wypełnić to zadanie, konieczność tej 
organizacji musi byé należycie ro- 
zumiana przez każdego będącego w 
kontakcie ze studentami, zarówno 
przez zwykłego studenta jak i przez 
przywódcę. Stwarzanie tej organiza- 
cji było celem wszystkich kierowni- 
ków podczas czterech minionych lat. 

N.F.C.C.S. nie może być porówny- 
wana Z innymi terenami działania, 
np.: z historycznymi klubami, nauko- 
wymi czy językowymi. Jest to pierw- 
sza utworzona agencja, oficjalnie za- 
twierdzona przez Amerykańską Hie- 
rarchię jako „ponad wszystkim”, or- 
śanizacja działająca na polu katolic- 
kich wyższych szkół. Struktura jej 
wzmacnia jedność narodową, ma za 
cel wzmożenie życia katolickich 
szkół wyższych nawskroś całych Sta- 
nów Zjednoczonych od Maine do Ka- 
lifornii, od Waszyngtonu do Florydy, 
gdziekolwiek znajduje się krucyfiks, 
ponad portalami w hallach kollegiów, 

N.F.C.C.S, reprezentuje połączenie 
katolickich szkół wyższych i uniwer- 
sytetów w narodowym planie. Do 
każdego członka przywiązuje się wiel- 
ką wagę, zadaniem jego jest stać w 
obronie Kościoła. 


Michalina Pazdro 


W każdym razie zrozumieliśmy do- 
brze, że aby Akcja Katolicka mogła 
się dobrze rozwijać, musi istnieć cen- 
tralna organizacja, któraby kierowa- 
ła poszczególnymi działami, Nie mo- 
że być ładu w społeczeństwie bez 
naczełnej zasady, którą jest wspólne 
dobro, 


Centralna otganizacja ma za zada- 
nie wyznaczania swych członków na 
odpowiednie stanowiska, W tym ce- 
lu pokryto cały kraj siatką regio- 
nalnych ośrodków, gdyż N.F.C.C.S. 
zamierza połączyć w całość wszystkie 
stowarzyszenia studenckie. Powyżej 
wspomniane grupy są tak podzielo- 
ne, aby mogły przyciągać uwagę i 
zainteresowanie wszystkich studen- 
tów. W każdym stanie, w którym 
znajdują się katolickie kollegia, jest 
stworzona komisja dla danego stanu 
lub prowincji, wszystkie te komisje 
łączą się pod przewodnictwem naczel- 
nego prezydenta, Sposób złączenia 
podobny jest do 48 stanów pod prze- 
wodnictwem prezydenta w Waszyng- 
tonie. Każdy ośrodek ma swoich wła- 
Ssnych przedstawicieli w celu poma- 
gania przy organizowaniu pracy w 
N.F.C.C.S, w ich odpowiednich sek- 
cjach i dla zorganizowania grup, któ- 
re intensywnie studiują takie spra- 
wy jak ruch liturgiczny, pracę we- 
wnętrzną, akcję katolicką, stosunki 
międzynarodowe, komunizm itd, Kil- 
ka razy na rok studenci-członkowie 
różnych tych grup zbierają się'ra- 
zem i na wewnętrznych zebraniach, 
na których problemy wyznaczonego 
tematu są dyskutowane i na których 
prowadzący zebranie odpowiadają na 
zadawane pytania. 


Tematem najpoważniejszym dy- 
skutowanym.. często i szczerze pod- 


czas ostatniego roku szkolnego był 
komunizm w jego wszystkich fazach: 
a więc komunizm i jego podłoże, fi- 
lozofia życia, jego wpływy politycz- | 
ne, ekonomiczne i socjalne na spo- 
łeczeństwo. Dyskusje na temat ko- 
munizmu nie tylko odbywają się 
wśród samych studentów, ale dla po- 
głębienia dyskusji były również pro- | 
wadzone przez kierowników katoczi 
kich, którzy są autorytetami w tej 
sprawie i mają wszelkie kwalifika- 
cje do wygłaszania opisów porów- 
nawczych tej filozofii życia w zesta- \ 
wieniu z Rerum Novarum, Quadrage- 
simo Anno, Civitate Dei i innych | 
Światowej sławy  encyklik papies- 
kich. Naturalnie trzeba sobie zdawać 
sprawę, że te wszystkie dyskusje w 
tym okresie wychowania studentów ; 
katolickich są czysto teoretyczne. | 
Jednakże dają one mocne podłoże ; 
oparte na wiedzy religijnej, które 
studenci Akcji Katolickiej będą wpro- 
wadzali w swoje osobiste życie, 
Akca Katolicka jest bez znacze- 
nia jeżeli jest oparta tylko na szko- 
le, terenie kollegium, dyskusjach, czy 
zebraniach, Akcja Katolicka jest cięż- 
ka, głęboka, wymaga ustawicznej pra- 
cy wykonywanej każdego dnia w sto- 


sunku do każdego, z kim student się j 


spotyka. Akcja Katolicka staje się 
częścią studenta, tak samo jak jego 
nazwisko, tradycja rodziny i droga 
życia, Akcia Katolicka jest sposobem 
życia zapewniając w czasie pcbytu 


w wyższej uczelni trening i przygo- | 


towanie do niego. Akcja Kaiolicka 
iest nie tylko zespołem ludzi, jest to 


coś, co żyje i rośnie, co wkracza w) 
każdą fazę osobistego, czy publicz- | 


nego Życia, jest to mistyczne ciało 
Ś ycia, y 


Chrystusa. 


W stulecie urodzin Bloy 


W roku 1946-tym obchodzono we 
Francji uroczyście 100-letnią roczni- 
cę urodzin Leona Bloy. Jest to pi- 
sarz katolicki, autor 60-cio tomowego 
dzieła, o ustalonej opinii, dużym za- 
sięgu poczytności (szczególnie w la- 
tach wojny, i po wojnie) i niezrów- 
nanych zasługach w zakresie odrodze 
nia katolicyzmu, 

U nas pisał o nim po wojnie tylko 
Dobraczyński, (31.11.1946, Nr. 13 
„Dziś i Jutro") dając słuszną ocenę 
tego niezwykłego pisarza o rzadko 
odrębnej indywidualności, Artykuł 
ten świadczył o rozczytaniu Dobra- 
czyńskiego w dziele Leona Bloy; jest 
on także autorem, będącej w druku 
monografii o Bloy; niewątpliwie Do- 
braczyński jest wybitnym bloistą na 
terenie Polski. 

We Francji obserwujemy duży ruch 
koło osoby i pism Leona Bloy; rozmi- 
łowani w dziele jego, stanowią grupę 
redagującą : „Cahiers Leon Bloy", 
ułatwiając poznanie i zrozumienie 
tych dzieł szerokim kołom czytelni- 
ków; istnieje kilkadziesiąt pozycji bio 
graficznych, stanowiących studia kry- 
tyczne i monograficzne o Bloy i ‘ego 
dziele. Jedna z najnowszych książ. x, 
bo z roku 1946go p.t. „Les logis de 
Leon Bloy", napisana przez Piotra 
Arrou, doszła mię w czerwcu br. 
Książka ta jest przeznaczona dla zo- 
rientowanych w lekturze Bloy; jest 
ona dopełnieniem pewnej sumy wia- 
domości, poglądów i problemów, do- 
tyczących tego pisarza. W czterech 
rozdziałach, ugrupowanych dookoła 
głównych i najbardziej charaktery- 


stycznych dat z życia Bloy, a wprowa 
dzonych słowem wstępnym o zna- 
czeniu jakby prologu, z szczegól- 
nym polotem stylu napisanym, Piotr 
Arrou zwraca uwagę oryginalnie ob- 
myślaną konstrukcją tematu, prze- 
prowadzoną z typowo francuską nar- 
racją i barwną epiką. Centralnym 
zagadnieniem jest tam Bloy „mieszka- 
niec Absplutu"', Termin ten, użyty 
przez Arrou, to określenie często uży- 
wane przez samego Bloy, powiedze- 
nie, które oczywiście tylko znawcom 
oswojonym: ze stylem Bloy mówi to 
właśnie, co zamierzał wyraziś autor. 
Jest to wprowadzenie w samo cen- 
trum myśli, w sam miąższ aury lite- 
rackiej Bloy. Ze swą ekstermistyczną 
doktryną i życiem integralnie kato- 
lickim, był Bloy „zjawą niesamowi- 
tą", jak pisze Arrou' wśród płaskiej 
atmosfery ówczesnej burżuazji, był 
kimś nierealnym, jakby zjawiskiem 
D innej planety..; z przeogromną tę- 
sknotą za Bogiem, której wyrazem by 
ło jego życie bezwzględnie i radykal- 
nie katolickie gdzie tak — tak, a 
nie — nie obowiązywało, Bloy no- 
szący swój charakterystyczny spleen 
za Albsolutem błądzi „po krańcach 
horyzontów", holując swą nostalgią 
z manatkami, książkami, niezdolny 
do zatrzymam. się dłużej tu, czy 
tam, uparcie szukając przeciw wszel- 
kiej nadziei w smutnych mieszka- 
niach ludzkich, miejsca „odpoczynku, 
Światła i spokoju", zarezerwowanych 
w innej sferze” (Arrou, str. 12), 
Arrou  rozplanowuje pomysłowo 
elementy funkcjonalne, mające scha 


Takteryzować przetoczony problem, 
jakby na mapce, na której mamy 
znaczone punktami etapy mieszkań, 
domów i pomieszczeń, zajmowanych 
przez Leona Bloy, od jego lat 18-tu, 
do końca Życia, Jesteśmy prowa- 
dzeni zrazu z samym Bloy, potem z 
całą rodziną jego od jednej przepro- 
wadzki do drugiej, które zdarzają się 
bardzo często, parę razy do roku 
nawet, czy to naskutek wypadków 
zewnętrznych czy rozterki wewnętrz- 
nej, braku pieniędzy na czynsz, czy 
fatalnego zbiegu okoliczności; widzi- 
my Bloy pędzonego przez wichry lo- 
su z miejsca na miejsce, gdyż nie 
było w ówczesnej Francji miejsca dla 
tego „iokalora Absolutu” w żadnym 
domu burżujskim. Równolegle do tej 
wędrówki w każdym mieszkaniu ży- 
jemy z Leonem Bloy, jego życiem, su- 
gerowani piórem Arrou, przenikamy 
problem tego dziwnego Życia, pozo- 
Stajemy ze zdumionym wejrzeniem na 
tę umęczoną egzystencję, na to hero- 
iczne trwanie tych kilkudziesięciu 
lat, nigdy nie kończącej się nędzy. 
Łatwo było zmienić ten stan rzeczy 
Leonowi Bloy, gdyż był talentem ti- 
terackim, wybitnym i uznanym, po- 
czątkowo poszukiwanym, lecz jego 
niezłomna postawa przy absolutnym 
katolicyźmie nie była do przyjęcia 
dla ówczesnej Francji, czy to atei- 
stycznej, „czy konwencjonalnie kato- 
liakiej. Decyzja Bloy na niezłonny i 
walczący katolicyzm, konsekwentnie 


(Dokończenie na str. 6). 


bomen r e o 


„Odbudowa kościołów warszawskich dokonać sie może 
i powinna ofiarq i rekami całego polskiego ludu”. 
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romana 


Sires 


W Arfi. . 


PROBLEM BEZPARTYJNYCH 


rzemawiając na zjeździe Prze- 

mysłu Ziem Odzyskanych. w 
Szczecinie p. Wicepremier Goimółka 
powiedział m. in, — „Szanujmy bez- 
i partyjaych demokratów i jeśli lepiej 
j pracują od członków partii cenimy 
pacti wyżej od tych z lenitymacjami. 
Nie legitymacja partyjna świadczy o 
; wartości człowieka, ale jego praca", 
| Oświadczenie p. Wiccepremjera na- 
į leży traktować jako wypowiedź naj- 
bardziej miarodajzą, Padło bowiem 
z ust reprezentanta Rządu, a zara- 
zem leadera stronn.ctwa, które prze- 
 jawia najżywszą inicjatywę w pol- 
s skiej rzeczywistości politycznej. Fro- 
f blem  bezpariyjnych uważamy za 
jedno z zagadnień centrzlnych, któ- 
Ch właściwe rozwiązanie warirku- 
i je w olbrzymim stopziu powcdzenie 
| akcji cedbhudcwy naszej pęźstwewoś- 
ci. Wicepremier Gomullra nie powiec- 
dzieł nic nowego. Potwierdził jzdy- 
nie i autorytetem cziowieka partii 
rządząccj poręczył niewzruszalncść 
| zasad, na których ma się wspierać 
| gmach Trzeciej  Rzegzygospoli: ej. 
| Chodzi mianowicie o pfawo do wol: 
ności przeltonań, bez którego nie moe 
że być mowy o swobodzie obywatel- 
skiej, Ostatnio mcżna było zaobser« 
wować w tej dziedzinie siale wzra» 
stającą rozbieżność m.edzy teoria a 


i 


praktyką. Oswiadczene p. Wicepi c. 
miera winno stać się przestrogą dlą 
dwojakiego typu ludzi, W piczwszym 


rzędzie różne kacyki, zajmujące sta- 
| nowiska kierownicze w instyiuzjach 
państwowych lub  samcrządowych 
| może wreszcie zrczumieją, że utice 
kanie się do presji, celem wcrbowa- 
nia neofitów jest już nie tyiko tabo- 
mie: wobec państwa, lecz również 
sabotażem wobec własnego stronnic- 
twa. Z drugiej strony majsdzszni, 
| którzy lada presji skłonni uiedz pod 
pozorem troski o chleb d'a redz.ry, 


| zdadzą sobie wyraźniej sprawę Z 
przykrych konsekwencji, jakie po» 
ciągnie ich postawa ideologicznie 
| kapitulancka. 


WYCHOWAWCZE 
we Wrocławiu 


Instytut Katolicki we Wrocławiu 

rozpoczyna z dn. 3 września pracę 

w nowopowstałym Studium Kate- 

chetyczno - Wychowawczym na po- 
ziomie licealnym 


Jest to pierwsza I jedyna tego re- 

dzaju uczelnia wæPolsce. Studium 

przeznaczone jest dla dziewoząt, 

sióstr zakonnych oraz kobiet świec- 
kich do lat 30. 


Na Studium przyjęte mogą Pre 

osoby zukończoną szkołą pow szech- 

ną (7 klas) — na studia czterolet- 

nie lub osoby posiadające małą 

maturę (4 klas gimnazjum) — na 
studia dwuletnie. 


Dla osób z poza Wrocławia zorga- 


nizowany jest internat. 


STUDIUM 
KATECHETYCZNO -= 
Podanie o przyjęcie należy sklrdać 
do dnia 2 września b. r. Bliższych 
informacji udziela sekretariat la- 
| istata Katolickiego we Wrocła- 


wiu. ul. Andrzeja Struga 11. 


Czytajcie 
"SŁOWO POWSZECHNE” 


Kardynał AUGUST HLOND | 


Sir. 4 


. 
„DZIŚ I JUTRO” 


Nr 38 (959 


Sportowcy 1 ich kierommicy 
muszą urobić sobie umysłoweść 
nową, zdrowszą, bo w przeciw- 
nym razie spori wywoła więcej 
złego, niż dobrego. 

Gauthier Chaumet 


P rawda słów Gauthier - Chau- 

meta, znanego i cenionego 
we Francji „pedagoga sportowe- 
go“ nabiera specjalnej wyrazisto” 
ści na tle naszych powojennych 
warunków krajowych. 

Wojna ostatnia, w większym 
stopniu niż wszystkie poprzednie 
nałożyła na społeczeństwo pol- 
skie obowiązek odbudowy czło- 
wieka zniszczonego moralnie i fi- 
zycznie ostatnimi przeżyciami wo 


iennymi.  Wykorzystać trzeba 
wszystkie możliwości, poruszyć 


wszystkie sprężyny, zastosować 
wszystkie środki, aby dzieło od- 
budowy postępowało jak najszyb 
ciej. 

Jednym ze środków niosących 
w tej pracy potmoc, nie najważ- 
niejszą, nie największą i nie je” 
dyną, ale godną uwagi i bez- 
względnie pożyteczną jest sport. 

Byłoby przesadną pedanterią i 
gadulstwerk rozwodzić się szero” 
ko nad tłumaczeniem dróg, jakimi 
sport może dążyć km realizacji 
naszego wspólnego celu. Nieza” 
przeczalnym faktem jest, że drogi 
te istnieją. Sport oddziaływuje 
bowiem na aparat psychiczny 
sportowca sumą stałych zobowią- 
zań i podniet, które nakazują je- 
go woli, uczuciom, instyktom opa 
nowanie, od rozumu zaś wyma 
gają jasnej i logicznej pracy my- 
ślowej. Ta gimnastyka duchowa 
nie może pozostać bez zbawien- 
nych konsekwencyj. Tak samo 
sprawa przedstawia się na płasz” 
czyźnie osiągnięć fizycznych. 
Dzięki temu i w jednej i w drugiei 
sferze swego oddziaływania sport 
oddaje niemałe usługi dziełu od 
budowy zniszezonego wojną czło- 
wieka, I tą drogą dążyć powinien 
ku realizacił tego dzieła konse” 
kwentnie, planowo, bezwzględnie. 

Czy dąży? Czy sport polski 
spełnia te zadania, jakie na niego 
nakłada, jeśli nie historia, bo to 
może brzmieć zbyt patetycznie, 
to trudna i zobowiązująca wszyst 
kich do wspólnego wysiłku chwi- 
la obecna? 

Pytanie to wprowadza w me- 
ritum zagadnienia. 

Prasa polska udzielała mimo- 
chodem zdecydowanej na to pyta- 
nie odpowiedzi, Zawierała się ona 
w formie drobnych notatek (Wal- 
dorf, Wasilewski) lub satyrycz- 
nych felietonów (Fijas, Rudzki). 
Czas aby ukryta w niej groźba 
awansowała do rangi problemu i 
doczekała się kilku słów poważ- 
niejszego komentarza. 

SPORT ZDEGPADOWANY 

Sport polski został zdegrado- 
wany do roli mniej lub więcej 
ordynarnego widowiska, mniej 
lub więcej brudnego hazardu. 
Pozbawiono go wszystkich wa: 
lorów wychowawczych, olbrzymi 
potencjał możliwości pedagogicz= 
nego oddziaływania leży mietknię 
ty, co gorzej zarzucony stosem 
brudnych barbarzyńskich spra- 


wozdań z meczów i spotkań, w` 


których kopano piłkę i przeciw” 
ników, bito się po twarzach, wy- 
duszano z siebie ostatni oddech 
na mecie, pamiętano o wszystkim, 
ale nie o zasadach sportu, ale nie 
o przewodniej jego zasadzie, że 
człowiek jest człowiekiem, a nie 
rozwścieczonym  czworoogiem. 

Obiawów sportowego 'zbydlę” 
cenia przeciętnie bystry obserwa- 
tor znaleźć może tragicznie dużo. 
Najczęściej ich terenem jest bois- 
ko piłki nożnej i ring bokserski. 
Nie czas tu i nie miejsce na rozta” 
czanie bolesnej panoramy prżykła 
dów, Gracz gracza Ey najgorszy- 


mi słowami, kopie po nogach, bi- 
je w twarz. Plugawi swoje hipo” 
tetyczne człowieczeństwo, bo pil- 
ka jest okrągła j więcej razy wpa 
dła do iego bramki, niż do bram- 
ki przeciwnika. Każdy mecz za” 
czyna się uprzejmym powitaniem, 
usciskiem dłoni, zapowiedzią gry 
fair play, prawie każdy mecz 
kończy się przekleństwami, groź- 
bami, zapowiedzią  rękoczynów. 
Nikt nie ma powodów i prawa do 
szukiwać się w tych słowach 
przesady. Obejrzałem w tym se- 
zonie 35 (słownie: trzydzieści 
pięć) meczów piłkarskich na róż- 
nych poziomach, od B — klasy 
poczynając, na kandydatach do 
tytułów mistrzowskich kończąc. 
Jeden tylko mecz rozegrano w 
pogodnej, nieobciążonej przekleń- 
stwami, czy grubszymi skandala* 


"mi sportowymi atmosferze. Jeden 


na trzydzieścj pięć. Dosłownie. 
I ten jeden był to mecz towarzys- 
ki, rozegrany między dwoma skła 
dami tej samej drużyny („Legii“), 
gdzie nie działał obłędny narko- 
tyk dwóch klasyfikacyjnych 
punktów, ale chodziło o grę. 
Obserwacje ringów dostarczają 
ilustracyj i wykresów w ciemniej 
szych jeszcze kolorach. Na bież- 
miach i skoczniach jest trochę ie- 
piej, ale i tu ciąży atmosfera za- 
jadłej, pozbawionej istotnego sen- 
su walki o rekord. Naipozodniejsze 
stosunkowo niebo wisi nad korta- 
mi tenisowymi i basenem pływac 
kim. Jest to wynikiem specyficz” 
nych podziałów socjalnych w 
świecie sportowym. © których 
warto będzie wspomnieć w dal- 
szym ciągu artykułu. 


Wracając zaś do sprawy zasad 
niczej, stwierdzić należy, że pro- 
blem sportu polskiego w obec- 
nych warunkach powojennych to 
nie tylko problem straty, spowo- 
dowanej niewykorzystaniem po- 
tencjału pedagogicznego, który 
mógłby szeroko i głęboko oddzia” 
ływać szczególnie w kręgu mło- 
dzieżowym, ale to także problem 
krzywdy, jaką dziełu odbudowy 
człowieka wyrządza propagowa- 
na — być może, bezwiednie — 
przez dzisiejszy „sport“ głoryii" 
kacia pięści, nogi, mordobicia i 
kopaniny. Bo w meczu piłki noż- 
nej uczestniczy nie dwudziestu 
dwóch graczy, ale często ponad 
dwadzieścia tysięcy rozwrzesz- 
czanych, spoconych, chrypiących 
dzikim entuzjazmem i ziejących 
niezdrową emocją widzów. Na 
„komplet“ dwudziestu tysięcy 
przypada przeciętnie od dziesię 
sięciu do dwudziestu tysięcy mło 
docianych kibiców, młodzieży w 
wieku szkołnym, plasteliny psy- 
chicznej, którą urabiają warunki 
i wpływy otoczenia, Tu oni uczą 
się „sportu“, taki „sport“ sami 
uprawiają, taki „sport“ ma sym- 
chronizować ich rozwój psychicz- 
ny i fizyczny. 


Skutki mogą być katastrofalne. 
Gorsze niż wyobrażają ią sobie 
najbardziej przewidujący pedago- 
dzy. Kult silnej pięści i silnej no- 
zi staje się ośrodkiem młodego 
światka. Kościuszko, Aleksander 
Macedoński, Edison czy Amund- 
sen nie wejdą tu już na piedestał 
młodzieżowego uwielbienia. Zajął 
to miejsce, który tak kopie w no- 
gę przeciwnika, że nawet nie zau- 
waży, zajął to miejsce Kolczyń* 
ski, czy Zbyszko Cyganiewicz. 
I z tego się nie wyrasta. Bałtwo- 
<chwalstwo sportowe nie ginie Z 
wiekiem, Utrwala się. Zrzesza iy- 
siące ogłupionych kibiców po 
czterdziestce. Przychodzą z dzieć 
mi. Uczą synków zwizdać į tupać, 
kląć i wygrażać pięściami, gdy 
sędzia — w/g nich — „kaloszu” 
je“. To zwężanie umysłowości to 
problem. Możnaby go osobno roz 
ważać. Tu ogólnikowo tylko syg” 


nalizujemy dziejące się zło. Na- 
rasta ofo w coraz gtoźniejsze 
niebezpieczeństwo. Trzeba mu 
przeciwdziałać, Trzeba te wyraź- 
nie wywołać przed sąd rozumu 
i serca. Po imienin. Choóby to 
imię — skradzione zresztą i fał- 
szywą  skrywające treść 
brzmiało tak poważnie, jak: sport 
polski, 

Nie spełnia on zadań, jakie 
spełniać powinien. Przeciwnie. 
Oddziaływuje destrukcyjnie, scha 
mia, ogłupia, zuboża masy, dają” 
ce się pociągnąć jego zewnętrz* 
nej, taniej i pozornej atrakcyjno- 
ści. 

Dlaczego? 

Gdzie leży źródło zła, źródło 
choroby, która ze sportu — „har” 
towni woli i mięśni* zrobiła are- 
nę cyrkową i duszną, pozbawio- 
ną wszelkiego sensu i planu fa” 
brykę rekordów? 

Diagnoza zabowiązuje do le- 
czenia. 


ZASADNICZE  NIEPOROZUMIE 
NIE 

Człowiek we wszystkich swych 
działaniach nie jest ani ciałem, 
ani duszą, jest człowiekiem to 
jest cudowną jednością, utwo- 
* rzoną z dwóch treści ściśle ze- 
spolonych, treści cielesnej z tre- 

ścią duchową. - 


Lacordaire 


Podstawowa przyczyna naszego 
„zła sportowego“ leży w zasadni 
czym nieporozumieniu, które wy- 
tłumaczyć można bardzo pro” 
stym i zrozumiałym cytatem z 
Lacordaire'a pierwszego nauczy” 
ciela wychowania fizycznego w 
szkole Sovśrc. Myśl w tym cy- 
tacie zawarta jasna jest dla każ- 
dego katolika. Nic nie -„stoi na 
przeszkodzie, aby uznać ją za 
słuszną — na płaszczyźnie teorii. 
W praktyce, jeśli chodzi o ej peł 
ną realizację, pojawiatą się trud- 
ności. Trudności te połegałą na 


wadliwej hierarchizacji wartości 
świata zewnętrznego i wewnętrz” 
nego, na rówzouprawnieniu a na- 
wet uprzywilejowaniu zjawisk 
fizycznych przed psychicznymi, 
na ludzkiej słabości, której przede 
wszystkim impomują twarde bi- 
cepsy, a nie właściwy poziom 
etyczny, która ze sportu zrobiła 
nos, człowiekowi przyznając rolę 
tabakiczy. Pokonanie tych trud- 
ności, które pokonać musi ma- 
ksyma Lacordaire'a, aby stała 
się ciałem, całkowite tych trud- 
ności usunięcie to droga do zre” 
habilitowania sportu polskiego, to 
zwrócenie sportowi wszystkich 
jego narzędzi pedagogicznych, to 
uczynienie ze sportu jednej z po” 
teżnych dźwigów w dziele odbu- 
dowy powojennego człowieka, 
to pierwszy i najważniejszy obo” 
wiązek sportowców polskich, 
pragnących na imię to, a nie na 
jego parodię w cudzysłów uiętą, 
zasłużyć swoją postawą, a póź- 
niej dopiero swoimi wynikami. 
Pierwszym i najważniejszym 
obowiązkiem i dążeniem sportow= 
ca polskiego, chrześcijanina i ka” 
tolika, jest nie dwa metry w sko* 
ku wzwyż, nie osiem metrów w 
skoku w dal, nie dziesięć sekund 
w stumetrówce czy szesnaście 
metrów w pchnięciu kulą, nie tu- 
zin bramek w ciągu jednego me” 
czu i nie techniczny k. o. w pierw 
szej rundzie, ałe zrozumienie i 
nieustanne, konsekwentne kiero- 
wanie wszystkich swoich sporto- 
wych poczynań według lacordai" 
re'owskiej busoli, Wyniki tej kon- 
sekwencji są ważniejsze od wy- 
ników sprężystości, siły į szyb” 
kości naszych mięśni. Te bowiem 
ważne są i wartościowe, ale do- 
piero na drugim planie, ale do- 
piero po uwzględnienia i podpo” 
rządkowaniu się myśli przewod- 
niej. Zobowiązuje ona do wielkiej 
czynności wewnętrznej, do nie- 
ustannej samokontroł, do sw 
miennych treningów woli i instyk 


tów.A właśnie ta suma zobow.ą* 
zań nadaje uprawianiu sportu 
istotny sens i wartość. 


Zrozumienie konieczności prze= 
strzegania i wypełniania tych zo” 
bowiązań zlikwidowałoby raz na 
zawsze wszelkie barbarzyńskie 
incydenty i skandale sportowe» 
wprowadziłoby do życia sporto- 
wego atmosferę  wykluczaiącą 
destruktywną jednostronność pier 
wiastków fizycznych, stworzyło- 
by podstawę do pięknego i kształ- 
cącego współzawodnictwa ludzi 
z łydźmi, a nie nóg z nogami, czy 
pięści z pięściami. 

Nieuwzględnienie tych zobowią 
zań, pogańskie ich lekceważenie 
doprowadza do tragicznego zde* 
wastowania cywilizacji sporto- 
wej, którego alarmujące objawy 
spostrzegamy w dzisiejszych wa“ 
runkach powojennych, doprowa* 
dza do absurdu: do uznania spor- 
ta za cel sam w sobie. Sport ja-t 
tylko środkiem. Synchronizuje w 
rozwoju ludzkiego organizmu psy 
chofizycznego te procesy, kióre 
oddzielnie w pewnym okresie ży” 
cia postępować nie powinny, któ» 
re powinny się zawsze uzupeł> 
niać, w pewnym sensie równo” 
ważyć, chociaż wartość konstruk 
tywna procesu psychicznego jest 
nieskończenie większa od proce= 
su fizycznego. 


I dopóty spont polski nie stanie 
na właściwym poziomie, dopóty 
nie. będzie czynnikiem współdzia* 
łającym w odbudowie człowieka, 
dopóty będzie uważany za wro- 
ga takiej odbudowy, dopóty bę= 
dzie godny nagany i nieufności za 
miast szczerego entuzjazmu i w 
znania — dopóki nie zrozumie i 
mie wyjaśni tego zasadniczego 
nieporozumienia, dopóki  zrozu- 
mienie podstawowej prawdy La- 
cordaire'a i jej rzetelna realizacja. 
nie staną się udziałem tych 
wszystkich, którzy mważając się 
za prawdziwych sportowców. nie 


Odbudowa kościołów Warszawy 


Wywiad z J.E. Ks. Biskupem Wacławem Majewskim, Prezesem 
Rady Prymasowskiej Odbudowy Kościołów Warszawy 


Wrzesień uznany został przez naj- wie dzieła ich odbudowy, zwróciliś- 


wyższe czynniki państwowe za mie- 
siąc odbudowy Warszawy, Corocznie 
w miesiącu tym dokonuję się prze- 
gladu dotychczasowych osiągnięć, 
oraz gromadzi środki potrzebne na 
rok następny. Cały Naród gorąco 
pragnie przyśpieszyć realizację tego 
gigantycznego i niespotykanego w 
dziejach przedsięwzięcia, jakim Jest 
przywrócenie dawniejszej wielokści 
i świetności stolicy Państwa niemal 
doszczętnie zniszczonej przez barba- 
Tzyńskiego wroga, : 

(Mimo ciężkich i niesprzyjających 
warunków Warszawa odradza się i 
odbudowuje, Wiele ofiar, wysiłków: 
a także i realnych osiągnięć jest już 
poza nami. Przybyło wiele odbudo- 
wanych budynków, izb mieszkalnych, 
wzrosła też pokaźnie liczba mieszkań- 
ców Warszawy, Jak oficjalnie ogło- 
szono, cyfra zainwestowanych w od- 
budowę Warszawy sięga złotych już 
20 milia*dów. Nie sposób przy tym 
ocenić wszystkich innych wysiłków 
zarówno zbiorowych jak i indywidual- 
nych, istotnie już włożonych w dzie- 
ło odbudowy, a zrodzonych z czystej 
miłości dla tego bohaterskiego i u- 
dręczonego Miasta. 

Niemałą pozycję w dziele odbudo- 
wy Warszawy stanowią drogie każ- 
demu Polakowi pamiątki, zabytki i 
klejnoty architektury, - zgromadzone 
tu przez wieki, jako dokument na- 
szej kultury. Wśród nich znajdują się 
przede wszystkim Kościoły Warsza- 
wy, z których pięćdziesiąt pięć legło 
niemal całkowicie w gruzach, W spra- 


my się do J. E, ks. biskupa Wacła- 
wa Majewskiego, jako prezesa Rady 
Prymasowskiej Odbudowy Kościołów 
Warszawy, który na ten temat po- 
dzielił się z nami następującymi nie- 
zwykle ważnymi uwagami: 

Gdy tylko ustąpił z Warszawy bar- 
banzyńca teutoński, lud polski pomy- 
Ślał nie tylko o swych siedzibach, ale 
i o miejscach kultu Boskiego. Na 
straszliwych rumowiskach kościołów 
Warszawy rozpoczęła się praca nie- 
mal od pierwszego dnia. Miała ona 
na celu prowizoryczne zabezpieczenie 
ruin i wystawienie ołtarzy przeważ- 
nie w katakumbach, aby nie zamarła 
służba Boża, 4 

Z kolei niektóre kościoły pa- 
rafialne, nie zburzone do samych 
fundamentów, doprowadzono stop- 
niowo do stanu używalności, Ale 
to mie była jeszcze odbudowa, tylko 
spontaniczne niesharmonizowane 
wysiłki poszczególnych parafii, Tym- 
czasem, jak to wyraźnie stwierdził 
w swym: orędziu Prymas Polski 
J, Em, Kardynał August Hlond, wy- 
danym w dniu 24 czerwca b. r. z o- 
Kazji uroczystego poświęcenia za- 
czątków odbudowy Katedry War- 
Szawskiej Św. Jana: „Z dwuletniego 
doświadczenia wynika, Że, gdyby od- 
budowa postępować miała w dotych- 
czasowym tempie, minęłoby conaj- 
mniej lat dwadzieścia, nimby stolica 
zaopatrzona została w najpotrzebniej- 
sze kościoły parafialne", 

Toteż jeszcze przedtem Prymas 
Polski dekretem z dnia 24 kwietmia 


f 
t94 r, powołał do życia Radę Pry- 
masowską odbudowy kościołów War- 
szawy i zlecił jej nie tylko ogólne 
planowanie rekonstrukcji świątyń 
stołecznych, ale i sprawę Zgromadze- 
nia potrzebnych na ten cel środków. 
Rada Prymasowska złożona z 25 
członków ukonstytuowała się pod 
moim przewodnictwem, Sekretarzem 
Rady został Dyr, Stanisław Leśniow- 
ski, skarbnikiem red. Adam Grabow- 
ski, iIWyłonione zostały i prachją już 
następujące komisje Rady: propa- 
gandowa pod przewodnictwem d-ra 
Jana Władysława Grabskiego, budo- 
wlana pod przewodnictwem prof, An- 
toniego  Ponikowskiego, finansowa 
oraz gospodarcza pod ptzewodnic- 
twem dyr, Tadeusza Gocławskiego. 
Powołane zostało wreszcie do życia 
Biuro Rady Prymasowskiej. kfórego 
dyrektorem został ks, dr. Stefan Zaj- 
kowski i która siedzibę swą ma 
w gmachu „Romy” przy ulicy No- 
wogrodzkiej 40, tel, 85304, konto 
P. K, O. 1-4917. 

Rada Prymasowska, której działal- 
ność obliczona jest na conajmniel 
3 lata, rozpoczęła swą działalność 
przed kilku miesiącami. Naturalnie 
rezultaty naszej pracy są dotychczas 
małe i niewidoczne, zwłaszcza, że 
stanęliśmy przed olbrzymim zala- 
iem i uruchomić musimy pokaźny 
aparat, aby zadanie nasze wynełnić 
We wspomnianym już orędziu Prymas 
Polski zwrócił się z apelem i prośbą 
o pomoc w odbudowie kościoiów 
warszawskich do wszystkich rodaków 
w kraju i zagranicą, do wszystkich 
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mają ku temu żadnych praw mo- 
ralnych. 

Zdobyć je można tylko przez 
zarzucenie jednostronnego, fizycz 
nego ujmowania sportu, przez 
zrozumienie nadrzędności czynni- 
ków psychicznych nad fizyczny- 
mi, Bo „siła fizyczna w człowie” 
ku osiąga pełną wartość wtedy 
tylko, gdy jest oparciem dla sify 
moralnej. Czym byłby człowiek 
na ziemi, gdyby mógł liczyć tyi- 
ko na siły fizyczne? Goryl będzie 
zawsze silniejszy od mistrza bok- 
su“ (L. Dubech: „Ou va le 
sport?*). 

Powstaje teraz pytanie, jak to 
proste į właściwe rozwiązanie 
problemu zrealizować w praktyce 
naszego życia codziennego? Ja- 
kich użyć środków i do jakich od- 
wołać się argumentów? Od kogo 
zacząć? 


KU NAPRAWIE 

Od młodzieży. Od młodzieży w 
wieku szkolnym, A to dlatego, że: 

1-0: jest ona najbardziej podat- 
nym surowcem wychowawczym, 
plasteliną psychiczną, którą mą- 
dre i troskliwe ręce uchronią od 
złych wpływów; 

2-0: młodzież właśnie z racii 
owej plastełinowości najszybciej 
się zaraża chorobliwymi miazma 
tami zdewastowanej cywilizacji 
sportowej czasów powojennych; 

3-0: ona też — chociaż w cha- 
takterze biernych kibiców — gar- 
nie się do życia sportowego; 

4-0: czym skorupka za młodu 
nasiąknie.., 

Od tej młodej skorupki 
zacząć. Ale jak? Nie tylko przez 
nauki ks. prefekta, To za mało. 
Ks. prefekta słucha się na lek- 
cjach religii, a nie na boisku, Ks. 
prefekt musi się porozumieć z na~ 
uczycielem gimnastyki, A nauczy- 
cifl gimnastyki musi zdać sobie 
sprawę z wagi zagadnienia. Ale 
to jeszcze nie wszystko. Kazania 
ks. prefekta i gimnastyka nie wy” 


innych diecezji i parafii całego kra- 
ju, do duchowieństwa i zakonów, do 
Zrzeszeń i instytucji katolickich. 
„Odbudowa Kościołów warszawskich 
dokonać się może i powinna ofiarą 
i rękami całego polskiego ludu" — 
stwierdził Prymas Polski J, Em, ks. 
kardynał August Hlond. Odzew z ja- 
kini spotkało się orędzie Prymasa 
Polski i pierwsze ofiary, jakje wipły- 
nęły do Rady Prymasowskiej, utwier- 
dzają nas w niezłomnej wierze w cał- 
kowitą owocność podjętego dzieła, 

Jest ono olbrzymie. W opracowa- 
nym przez nas planie i preliminarzu 
inwestycji w archidiecezji warszaw- 
skiej na rok 1947/48, dotyczy ono w 
samej Warszawie 48 kościołów, a po- 
za Warszawą 34 kościoły. Na podiję- 
cie najpilniejszych prac wydatkoważ 
musimy, a więc i zebrać w tym krót- 
kim okresie czasu, 153 miliony :ło- 
łych, A przecież to dopiero począ- 
tek odbudowy. Aby utrzymać się w 
należytym tempie odbudowy kościo- 
łów archidiecezji warszawskiej, go- 
dnie z planem i potrzebami, musimy 
zebrać w okresie najbliższych 3-ch 
łat olbrzymią sumę blisko 3-ch mi- 
lierdów złotych. Naturalnie przekra- 
cza to możliwości społeczeństwa pol- 
skiego w kraju i liczymy na to, że 
liczni rozsiani po całym Świecie Po- 
lacy przyjdą nam z wydatną pomocą, 
Liczymy również jak to już było w 
wielu wypadkach dotąd, że na od- 
budowę kościołów Warszawy zmajdą 
się poważne dotacje i ze środków 
publicznych, zwłaszcza w potrzebnych 
materiałach i robociźnie, 

Na pierwszym planie prac Rady 
Prymasowskiej stoi sprawa odbudo- 
wy Katedry warszawskiej św, Jana. 
Jej najrychlejsza odbudowa jest, jak 
jesteśmy przekonani, ambicją nie 
tylko ludności stolicy, ale i całego 
Narodu Polskiego. Odbudowa Kate- 
dry rozpoczęła się w dniu 24 czerw- 
cą br. według projektu i przy współ- 


trzeba . 
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statczą. Szkoła powinna obiąć za- 
sięgiem swoich wpływów i peda- 
zogicznego oddziaływania całą 
płaszczyznę życia sportowego, 
której uczniowie szukają poza iej 
murami, A nie zmieści się tej pła* 
szczyzny w kilku godzinach gim- 
nastyki lub ćwiczeniach P. W. 
Przysiady, „żabki“, drabinka, 
siatkówka czy machanie patykiem 
karabinowym lub pukanie ze śle- 
pych nabojów będzie dla młode- 
go, rozbudzonego sportowo chło- 
paka śmieszną namiastką, I zaw- 
sze będzie szukał dopełnienia, na 
„prawdziwych“ meczach „star? 
szych“ lub w ramach tzw. „dzi- 
kich klubów“. I zawsze znajdzie 
tam to, od czego należy zo iak 
najszczelniej odizolować, przed 
czym należy go jak najpieczoło- 
wiciej chronić: nie sport, ale ie” 
zo wulgarna, barbarzyńską, zubo- 
żającą imitację. Dlatego w mu- 
rach szkoły powinno się znaleźć 
miejsce na boisko, czy ring, a od“ 
powiednie siły fachowe z odpo- 
wiednim nastawieniem ideowym 
powinny wpaiać w młodych sport 
smenów prawdziwe i szlachetne 
zasady prawdziwego i szlachet- 
nego sportu. Piłka nożna to nie 
gwizdkami przerywana kopanina, 
a boks to mie usankcjonowane 
mordobicie. I jedno i drugie jest 
próbą hartu woli i sity mięśni, W 
takięj a nie innej kolejności: naj” 
przód — hartu woli, później — 
siły mięśni. W oparciu o takie za 
sady możnaby rozgrywać mecze 
klas z klasami, a później szkół ze 
szkołami. W- obecności pana dy- 
rektora. Przy widowni zapełnio- 


nej przez kolegów. Pod gwizd” 


kiem sędziego — ks. prefekta. 
Angażowałoby się w ten sposób 
zdrowe, kształcące ambicje, Bacz 
na straż wyszkolonego sportsme- 
na - wychowawcy likwidowałaby 
zrozumiałe na początku wyskoki, 
później wyklucza je sama przez 
się atmosiera zdrowego, rycer- 
skiego współzawodnictwa. Pow- 


pracy prof. dra Jana Zachwatowicza. 
pod kierowmictwern inż, arch. Stani- 
sława Marzyńskiego i prowadzona 
jest przez przedsiębiorstwo budowla- 
ne Stanisława Tomaszewskiego, W 
okresie bieżącym odbudowywane jest 
prezbiterium Katedry, wykonane już 
w 15 proc, a Z wiosną Wznoszone 
już będą nawy w surowym stanie, 
Poza Katedrą najpilniejszą potrzebą, 
która musi być wykonana jeszcze 
przed nadchodzącą zimą, jest odbudo- 
wa dachu w Kościele św. Augustyna 
na Nowolipkach, 


Niebawem rozpoczęta będzie odbu- 
dowa górnego kościoła i rotundy 
kościoła św, Aleksandra na pl. Trzech 
Krzyży, dalej odbudowa kościoła św. 
Michała przy ul, Puławskiej, oraz 
kościoła Matki Boskiej Częstochow= 
skiej na ul, Łazienkowskiej. Zaawan- 
sowane już odbudowy kościoła Św. 
Piotra i Pawła parafii św. Barbary, 
kościoła Wszystkich Świętych na pl. 
Grzybowskim. kościo.a św, Krzyża 
na Krak, Przedmieściu, kościoła św. 
Trójcy na Solcu i wszystkich innych, 
które trudno tu nawet z nazwy wy- 
mienić, będą prowadzone nadał w za- 
leżności od środków w przyśpieszo- 
nym tempie. 


Nie wszystkim wiadomo, że w 1948 
roku przystąpimy również do budowy 
nowego kościoła parafialnego na Mo- 
kotowie, a to w związku z potrzebami 
tej dzielnicy. Nowy plan odbudowy 
Warszawy i rozmieszczenia ludności, 
spowodował, że powołaliśmy do życia 
Specjalną komisję planowania nowych 
kościołów Warszawy. 


Rada Prymasowska i poszczególne 
parafie, które prowadzą odbudowę 
ze środków przez siebie zebranych, 
będą obecnie często przypominać się 
społeczeństwu polskiemu i odwo- 
ływać się do jak największej ofiar= 
ności na odbudowę katedry i kościo- 
łów Warszawy. Wielu, fak wspom- 


staje w ten sposób w szkole szkol 
na płaszczyzna życia sportowe- 
go, a ileż na niej możliwości pe“ 
dagogicznego oddziaływania! I 
wyniki! Uczniowie poznawszy 
ducha sportu zauważą jego brak 
w rozgrywkach „starszych“, u- 
stalą zastrzeżeniami swój do nici 
stosunek, nie zagubią w ich chao- 
tycznej kopaninie swojego poję“ 
cia o sporcie zdrowym į mądrym, 
wykrystalizują je i umocnią. I da- 
lej: z tym wykrystalizowanym, 
zdrowym podejściem do sportti 
nie uda się nikomu uczynić z nich 
barbarzyńców uznających tylko 
bałwana siły fizycznej i fizycznej 
przewagi. Bo szkoła zaszczepiła 
w nich prawdziwą kulturę spor- 
tową. 

Oczywiście, w tym schemacie 
akcji rehabilitowania sportu przez 
szkołę polską jest, jak we wszyst 
kich schematach, dużo  uprosz” 
czeń. W rzeczywistości sprawa 
wymagałaby rozwiązania kilka 
jeszcze problemów wstępnych, 
jak np. wyszkolenia szeregów no 
wych wychowawców - sportsine- 
nów, pokonania pokaźnej sumy 
oporów wewnętrznych niejednego 
ciała pedagogicznego, wytworze” 
nia nowego stylu życia szkoły, 
gdzie zmałałby dystans między 
katedrą a pierwszą ławką itp. Ale 
jedno jest pewne: jeśli nie lekce- 
ważymy żadnych objawów zdzi- 
czenia, jeśli potrafimy zrozumieć 
ich wymowę i groźbę w życiu 
sportowym, jeśli pragniemy im 
przeciwdziałać, jeśli szkoła pol- 
ska pragnie w. dalszym ciągu 
nieść ciężar obowiązków, jakie 
na niej ciążą, obowiązków naucza 
nia i wychowywania młodzieży 
polskiej, to wcześniej czy później 
— a lepiej wcześniej, niż późn eż 
— musi ona rozszerzyć zaktes 
swojego oddziaływania na tyle, 
aby objąć nim i płaszczyznę ży” 
cia sportowego młodzieży. Jak 
miałby się odbywać w szczegó- 
łach ten trudny į poważny proces 


niałem, samorzutnie na apel Prymasa 
Polski zgłasza się w Radzie Pryma- 
sowskiej, lub przesyła poważne ołia- 
ry w gotowiźnie, a nawet cenniej- 
szych przedmiotach, Niebawem Rada 
Prymasowska za pośrednictwem księ- 
ży proboszczów i inych gorliwych jał- 
mużników tej honorowej nowej służ- 
by Bożej, roześle listy zbiorowe ofiar 
na odbudowę katedry, na których, 
jak sądzimy, nikogo nie zabraknie. 
Poza tym ukażą się w sprzedaży ar- 
tystycznie wykonane cegiełki na od- 
budowę katedry, a także odznaki- 
żetony pamiątkowe. W przygotowa- 
niu znajdują się urządzenia wielxiej 
loterii z cennymi fantami na odbudo- 
wę kościołów Warszawy. 


Zdaję sobie sprawę z tego, że wiele 
ze złożonych ofiar, będą odjęte z naj- 
pilniejszych osobistych potrzeb Bo- 
szczególnych jednostek. Jeśli mimo 
tak ciężkich warunków apelujemy o 
nie i przyjmujemy je z uwagi na cel 
„budowania nowego życia duchowne- 
go na spalenisku stolicy” to również 
i to mamy na uwadze, że wszystkie 
te środki przyczyniają się do ożywie- 
nia gospodarczego kraju, wzmagając 
jego produkcyjność. 


Jako przedstawicielow prasy kato- 
lickiej muszę podkreślić panu — po- 
wiedział ks. biskup W. Majewski, 
kończąc swe cenne uwagi — że w 
pracy propagandowej na rzecz od- 
budowy kościołów Warszawy bardzo 
liczę na pomoc właśnie prasy kato- 
Kckiej, Proszę podziękować serdecz- 
nie tym dziennikom i tygodnikom, 
które współdziałają już z nami w tym 
wielkim dziele i które otworzyły na 
łamach swych listy ofiar na odbudn- 
wę Katedry. Spodziewam się po pew- 
nym okresie czasu dać znów spra- 
wozdanie w prasie i poinformować 
społeczeństwa polskie o rezultacie w 
pracy Rady Prymasowskiej i użytku 
Z zebranych środków, 


„statnio okazję 


to sprawa grumtownych, facho- 
wych ptzemyśleń j dyskusyj. Wia 
domo tylko, że musiałby on być 
potraktowany jake niezbędne u- 
zupełnienie, jako potężne wzbo- 
gacenie dotychczasowych - środ- 
ków oddziaływania wychowaw= 
czego szkół polskich na młodzież, 
która się w nich uczy i wycho- 
wuije, 

Warto na stosie zapału dla tej 
sprawy spalić wygodne może, ale 
stare i fałszywe argumenty, że 
w zdrowym ciele — zdiowe cielę, 
że nie bicepsy ważne, ale głowa, 
że ze szkoły nie można robić sta- 
dionu itp. Jeśli szkoła chce być 
nie tylko urzędem, w którym s: 
wydziela różne porcje nauki, ale 
ma także ambicje stanowienia po- 
ważnego ośrodka wychowawcze- 
go, sprawa jest przesądzona, Sta- 
re argumenty trzeba rzucić w 
ogień. 

Tym bardziej, że nad ogniem 
tym można upiec jeszcze jedną 
pieczeń: uratować tężyznę fizycz 
ną cherlejącej coraz bardziej mło 
dzieży. A to też problem, 

Przed wojną dla zdobycia mio 
dzieżowei odznaki sportowej 
(tzw. mały POS) trzeba było sko 
czyć w dal cztery metry dwa- 
dzieścia centymetrów, kulą rzu- 
cić dwanaście metrów, dyskiem 
koło trzydziestu itd. Miałem o" 
skonfrontować z 
tymi wymaganiami możliwości 
koło 100 chłopców ze Środowiska 
warszawskiego. W dal skakało 
tylko kilku ponad 4 metry, kuli 
nikt niemal nie wypchnął poza 
granicę 9 m., dyskiem nie osiąga- 
mo nawet 20 m. Są to wyniki wo- 
jennych racyi żywnościowych, 
weęgetatywnych warunków oku 
pacyjnych, ale i wyniki braku mi- 
nimalnej kultury fizycznej, nie- 
znajomości techniki, abstynencji 
treningowej. Ten brak zaintere” 
sowania stoi w..pozornej sprzecz= 
ności ze stosunkowo dużym pro- 
centem młodzieży oklaskującej te 
czy inne widowiska sportowe. 
Sprzeczność to; rzeczywiście, ty! 
ko pozorna. Młodzież — i to nie 
cała — kopie z zapałem piłkę. 
I na tym kończy się jej udział 
czynny w życiu sportowym, Szko 
ła mogłaby zwalczyć tę jedno- 
stronność į cherłactwo, obejmu- 
jąc wszystkich przymusem lekko- 
atletycznym, wprowadzając no” 
wy przedmiot np. dziesięciobój, 
stawiając stopnie, udzielając na- 
gan i pochwał. 

Suma korzyści — określana la- 
pidarnym sloganem „in sano- 
corpora — sana mens — io po” 
zycja, z którą warto się liczyć w 
dobie wytężonej i głośno propa- 
gowanej — w najlepszym tego sło 
wa znaczeniu — odbudowy czło- 
wieka, 


DALSZE KROKI 


W akcii rehabilitowania sportu 
polskiego powinno wziąć czynny 
udział i starsze pokolenie. 1 to 
nie tylko drogą jnstruowania i po” 
uczania młodzieży za pośrednic= 
twem wychowawców į kierow- 
ników sportowych, ale bezpo” 
średnio, drogą żywego zaintereso 
wania się tymi sprawami, drogą 
wlasnego w nich udziału, 

Mądry sport jeszcze nikomu 
nie zaszkodził, Nie zaszkodzi też 
tatusiom i mamusiom siatkówka, 
szczypiorniak, biegi czy pływa- 
nie. Przeciwnie: pomoże. Pomo- 
że rodzicom jako instytucji wy” 
chowsewczej, która nie powinna 
się wyrzekać możliwości oddzia- 
ływania na tym terenie, które 
ułatwia bezpośredni z nim kon- 
takt, i pomoże rodzicom jako lu 
dziom z krwi i kości; z krwi, któ 
ra żywiej, regularniej będzie krą- 
żyła w zdrowym organiźmie; z 
kości, która przestanie krzywaś 
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się w garbaciźnie urzędniczej czy 
robociarskiej hakowatości. 

Bezpośredni i żywy udział star 
szego pokolenia w życiu sporto- 
wyni, niesłusznie uważanym za 
wyłączną domenę młodzieży i 
grupy specjalistów: zawodowców: 
udział szczery i powszechny roz 
wiązałby jednocześnie dwa pros 
blemy: 

primo: problem wychowywae 
nia przez sport, który włączony 
w aparat tak ważnej instytucji 
wychowawczej, jaką jest rodzi- 
na, wykazałby w pełni swoje wa 
lory instrumentu pedagogicznego; 
j secundo: problem „bicepsów 
fiemingway'a, o którym wspotmie 
ual w jednym ze swoich satyrycz 
nych felietonów Zygmunt Fuas. 
Jest to problem kultury fizycznej 
Starszego pokolenia, problem nie 
tak błahy jak sądzi przeciętna o" 
pinia publiczna. Pomijając go i de 
zradują do poziomu małoważnego 
szczegóły tylko ci, którzy nis 
chcą pamiętać o psychofizycz* 
nych zależnościach organizmu lus 
dzkiego. Lekceważenie tych zaież 
ności jest tak samo szkodliwe, jak 
ich przecenianie, Dlatego i jedne” 
go i drugiego należy unikać, 

Niestety, o ile ta część. starsza 
go pokolenia, która nie interesuje 
się sportem, lekceważy jego roię 
i wartości, o tyle starsi, czynni i 
poważnie zaangażowani sportow= 
cy przeceniają znowu znaczenie 
swoich osiągnęć, uważają je za 
wydarzenia kosmicznej niemal 
miary, podchodzą do nich z zapa- 
łem godnym znacznie lepszej 
Sprawy. 

Przesada ta wprowadza niezdro 
wą i szkodliwą dla prawdziwego 
Sportu atmosierę, w klimacie ta- 
kich przerostów staje się on bo- 
wiem celem sam dla siebie, a skut 


ki tego — wiadome. Kościół o- 
ostrzega przed tym i potępia „prze 


sadne wychwalanie sportu i przy 
wiązywanie do niego zbyt wiel- 
kiej wagi. Przecież także za cza* 
sów pogańskich ta przesada spra 
wadziła zwyrodnienie i upadek 
prawdziwego wychowania fizycz 
nego“ (Pap. Pius XI: Encyklika o 
chrześcijańskim wychowaniu mło 
dzieży, 31.XIL.1929,, tł ks. Jana 
Koszonkiewicza). 

Tym bardziej „dorośli* sportow 
cy powinni czuć się zobowiązani 
do tępienia wszelkiej przesady, 
wszelkich przerostów chorobliwie 
ambitnej rekordomanii, powinni 
wykazać, że ich sport służy czło 
wiekowi, jego pełnemu, harmonii- 
nemu rozwojowi, a nie — odwrot 
nie. 

Z tym zadaniem łączy się jesz- 
cze jedno, mniej może ważne, ale 
także istotne i godne realizacji. 
Prawdziwi sportowcy powinni 
zdecydowanie zerwać z przesz= 
czepionymi z gruntu amerykait- 
skiego złymi tradycjami speciali- 
zacji sportowej. Świadome ogra- 
hiczanie swojej wszechstronności, 
dyktowane pragnieniemosiągnie- 
cia jak najlepszych wyników jest. 
upokarzające i zubożające, nawią 
zuje do bezsensownego uznawa”* 
nia środka za cel. Maniacy sporto 
wi, którzy trenują jedną tylko lub 
dwie konkurencje, stają się sui ge- 
neris kalekami sportowymi, aby 
jeszcze raz złożyć świadectwo 
smutnej prawdy, że głupota cze- 
sto rozum zjada. Sportowiec, któ 
ry tylko biega, tylko skacze, albo 
tylko pływa to niewolnik głupa- 
wych ambicyjek i dyletant spor- 
towy. „Nie osiągniemy inaczej 
wyników europejskiej miary!“ — 
zaprotestują specjaliści od tej 
czy innej konkurencji. Wyniki nie 
Są tu rzeczą najważniejszą. Naje 
ważniejszą rzeczą jest rozwój, da 
skonały, harmonijny rozwój psy- 


(Dokończenie na str. 8} 
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„DZIŚ I JUTRO" 


Tydzień kulturalny 


DLACZEGO BYŁO TAK DOBRZE 
KIEDY BYŁO TAK ŻLE? 


eszcze rok temu w literaturze pol- 

skiej było wszystko o'key, Był 
genialny Breza, genialny Dygat, naj- 
genialniejszy Brandys. Literatura kwit 
ła, rozwijała się, rosła, zadziwiała 
świat i „Kuźnicę” (którą, jak wiado- 
mo, trudniej jest zadziwić!). Genialny 
był Kott, genialny (trochę mniej) 
Sandauer, najgenialniejszy J. A, Szcz 
(epański), A tu nagle — klapa. Sam 
Kott, w wielkim  frontalnym ataku, 
stwierdza, że jest bardzo źle, że Bre- 
zy nie ma, że u Brandysa „publicy= 
styka.. jest tylko sypkim piaskiem 
retoryki, która zastępuje niedowład 
(u Brandysa ?!?!) obserwacji i fabu- 
ły”, że „Miasto niepokonane" jest jak 
piosenka „Warszawo, ty moja War- 
szawo...'; że Dygat lepiej aby był kró 
lem niemieckim, że Sandauer uciekł 
do Paryża zrewidować swój świato- 
pogląd, że Szczepańskiego już nawet 


najwięksi zwolennicy świadomego 
ograniczania potomstwa nig mają 
siły czytać, że „Kuźnica" zhplątała 


się w pępowinę łączącą pokolenia, 
że Iwaszkiewicz to tylko dzielny rze- 
mieślnik zeszłego dwudziestolecia, że 
wprawdzie Kottt jest nadal genialny 
ale, 


Dlaczego więc było tak dobrze, 
kiedy było tak źle? Dlaczego dziś, 
kiedy mamy powieść Gołubiewa i 
powieść Rembeka, Kott nie widzi 


wcale powieści, natomiast widział ją 
przed rokiem kiedy „Kuźnica” za- 
chłystywała się „Miastem miepoko- 
nanym* a „Odrodzenie* — „Murami 
Jerycha' ? 

A może by p. Kott pojechał także 
do Paryża zrewidować swój świato- 
pogląd ? 


MAŁY ŚWIATEK 


L iteraci u nas zaczynają się -coraz 
wyraźniej dzielić na dwie gru- 
py: jedna grupa pracuje, męczy się, 
pisze, tworzy — i o niej jest głucho. 
bo na czytanie książek nikt z naszych 
zoilów nie ma czasu, druga — nie pi- 
sze, a za to gada, pije kawę, plotkuje, 
decyduje o nagrodach, o „poziomie'* 
— io niej jest bardzo głośno, Lu- 
dzie z pierwszej grupy jeśli napiszą 
książkę na rok — to już się ich 
uważa za „królików* (Chesterton pi- 
sał średnio trzy książki na rok), lu- 
dzie z drugiej grupy jeśli coś spło- 
dzą raz na parę lat — to się ich za- 
raz wysyła na urlop, aby odpoczęli 
po przepracowaniu. Pierwsi mar- 
twią się, gdy widzą, że książka jest 
droga, i tym, że trudno jest wyżyć 
z jednej książki, napisanej w ciągu 
roku; drudzy niczym się nie martwią, 
bo książek nie piszą, natomiast co 
pewien czas pisują w jednym z licz- 
nych i dobrze płacących pism, o tym 
że nie ma „poziomu”, i że tylko oni 
są genialni, Pism tych wprawdzie 
przeciętny czytelnik prawie nie czy- 


ta, za to czyta się je dokładnie w 
kawiarni, Tam mają wagę „przeglądy 
prasy", „kroniki tygodniowe” „noty“ 
itp. Od tego się podatku chyba nie 
płaci, bo by się w końcu ktoś zajął 
podatkami, które płacą tworzący ar- 
tyści. 

I tak się to toczy światek literac- 
ki Jedni są w nim coraz więcej 
Pariasami, bo pracują, bo pi- 
szą, bo zbierają materiały, bo czytają, 
bo płacą podatki, bo nie mają miesz- 
kań, bo są uważani za „niepracują- 
cych”, Drudzy zostali ur zę d n i- 
kami Odwalają swoje „kroniki“ 
czy „listy z Pikutkowa* j uważają, 
że to jest właśnie literatura ! 


PÓŁ MILIONA ZŁOTYCH NA NA- 
GRODY LITERACKIE ZIEMI NYS- 
KIEJ 

inicjatywy starosty powiatowe- 
go W. Karugi i przy współ- 
udziale Powiatowej Rady Narodowej 
w Nysie pod przewodnictwem ob. St. 
Zakrzewskiego zebrany został fun- 
dusz, który przekazano Oddziałowi 
Towarzystwa Nauk w Nysie celem 
rozpisania konkursu na dzieło lite- 
rackie lub naukowe związane tema- 
tycznie z Ziemią Nyską. Zgodnie z 
powyższym T.P.N. ogłasza konkurs 
na pracę literacką o Ziemi Nyskiej 
wyznaczając kwotę pół miliona zło- 
tych na nagrody, 
I nagroda wynosi 250.000 złotych 
Mg w» 100.000  ,, 
nI m m 50.000 " 


oraz 100.000 zł na nagrody dia dal- 
szych wyróżnionych utworów, 

Termin składanią prac upływa dnia 
31 marca 1948 roku. Ogłoszenie wy- 
ników konkursu nastąpi dnia 3 maja 
1948 r., rozdanie nagród dnia 9 maja 
tegoż roku. 

Prace zaopatrzone godłem należy 
zgłaszać bezimiennie w 3 egzemp!a- 
rzach dołączając zalakowaną kopertę 
z oznaczeniem godła oraz podaniem 
tytułu dzieła i nazwiska autora łącz- 
nie z adresem wewnątrz koperty. 
Otwarcie kopert nastąpi po dokona- 
niu oceny przez jury, którego skład 
zostanie ogłoszony dodatkowo. Wej- 
dą doń przedstawiciele Związku Za- 
wodowego Literatów Polskich w Ka- 
towicach i Wrocławiu, Instytutu Ślą- 
skiego, Tow. Przyjaciół Nauk w Ny- 
sie oraz władz powiatowych i miej- 
skich w Nysie. Wszelkich informacii 
udziela Zarząd T.P.N., Nysa, ul. So- 
bieskiego 2, Państwowe Gimnazium 
i Liceum, 

prof, Surman Antoni 
Za T.P.N, w Nysie 


MAŁA PRZESADA 


* zupełnym 


PEWNYM piśmie katolickim w 

artykule wstępnym, który mó- 
mi o odrodzeniu ducha religijnego w 
świecie, zacytowani są jako skłania- 
jący się ku chrześcijaństwu: Einstein, 
Malraux i Silone. Wydaje się to nam 
przesadą, Prawda że Einstein wyraził 
się niedawno, że katolicyzm jest siłą 
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zdolną uratować świat — ale są to 
jak tymczasem, tylko słowa. Malraux 
odszedł od marksizmu, wystąpił z 
partii komunistycznej — to jednak 
jeszcze z niego chrześcijanina nie 
zrobiło. Silone zawsze starał się wy» 
kazać zgodność pomiędzy kato.cyz- 
mem a marksizmem (czego dowSdem 
ostatnio na nowo wydana bluźnier= 
cza powieść „Krew i wino"). Ostat- 
nio także odszedł od oficjalnego ko- 
munizmu, Ale czy zstanie pisarzem 
katolickim — to dopiero pieśń przy- 
szłości, 

Możnaby zacytować wiele ir-ych 
przykładów ludzi, którzy zupełnie wy- 
raźnie do chrześcijaństwa powróciu. 


TO ZA DUŻO 


IEMOŻLIWY zupełnie Minkie- 
wicz w swych auterckiamiar- 
skich pamiętnikach, drukowanych w 
„Nowinach Literackich", umieszcza 
ostatnio taki passus: „Za moich cza- 
sów do „Oazy“ nikt już nie chcdził 
i wszyscy współczuli dzisiejszemu re- 
daktorowi „Tygodnika Warszawskie- 
go“ księdzu Kaczyńskiemu, który, jak 
niosła łama, był jednym z współ- 
udziałowców podupadającego loka- 
lu 
Powtarzanie dziś, głośnej niegdyś 
w Warszawie plotki, jest naprawdę 
skandalem, Trudno się 
dziwić Minkiewiczowi, natomiast na- 
leży się dziwić że redaktor pisma 
Iwaszkiewicz na takie wystąpienia 
pozwala. Nie wątpimy, że Redakcja 
„Tygodnika Warszawskiego" jak ró- 
wnież sam ks. Kaczyński zaprotestu- 
ją ostro przeciwko temu i wyjaśnią 
ostatecznie całą sprawę, 


Z zagucmiesń gospodarczych 


Kłopoty ekspansji 


W obecnej dobie wzmocnienie po- 
zycji politycznej danego państwa jest 
równolegle biegnącym procesem do 
procesu wzmacniania pozycji tego 
państwa w gospodarce Światowej dro- 
gą zewnętrznej ekspansji ekonomicz- 
nej. Ekspansja ta znajduje swój wy- 
raz w rozszerzaniu rynków zbytu, w 
opanowaniu źródeł surowca i eks- 
porcie kapitałów, Ponieważ eksport 
kapitałów jako wynik nadmianu ka- 
pitału nie mogącego znaleźć korzy- 
stnego zastosowania w kraju, jest 
ważną formą ekspansji ekonomicznej 
najsilniejszego finansisty świata Sta- 
nów Zjednoczonych A, P., należy mu 
poświęcić szczególną uwagę. 

W Stanach Zjednoczonych wydat- 
niejszy wzrost eksportu kapitału roz- 
począł się dopiero po pierwszej woj- 
nie światowe]. O ile w latach 1%00— 
1914 zwiększały się również inwesty- 
cje Anglii, Francji i Niemiec, to po 
roku 1919 ustał wzrost inwestycji an- 
$ielskich, Niemcy upadły jako pań- 
stwo eksportu kapitału i bardzo zna- 
cznie skurczył się udział Francji w 
ogólnej sumie inwestycyj zewnętrz- 
nych, Natomiast St. Zjedn. w latach 
1919—30 ulokowały zagranicą ponad 
15 miliardów dolarów, tj. prawie tyle 
co Anglia w czasie 1855—1929, 

Rozwój eksportu kapitałów USA 
cechuje szereg specyficznych właści- 
wości. O ile np. Wielka Brytania in- 
westowała przeważnie swe kapitały 
we własnych posiadłościach kolonial- 
nych, to USA drogą finansowej pene- 
tracji podporządkowały sobie szereg 
państw, które formalnie biorąc są po- 
litycznie niezależne, W okresie mię- 
dzywojennym inwestycje amerykań- 
skie zaczęły przenikać i do posiadło- 
ści brytyjskich (czego najbardziej ty- 
powym przykładem jest Kanada), wy- 
pierając Wielką Brytanię, dla której 
Katada była jednym z najważniej- 
szych terenów inwestycyj. 

Oczywiście zależność niektórych 
gałęzi kanadyjskiego gospodarstwa 
narodowego od monopoli amerykań- 
skich jest różna co do swego stop- 
nia i charakteru od zależnści innych 
państw, a przede wszystkim państw 

eryki Łacińskiej, Ścisła specjali- 
zacja tych państw w produkcji nie- 


których wyrobów na eksport do USA 
potęguje ich ekonomiczną zależność 
od Stanów Zjednoczonych, Rola ka- 
pitału USA w Ameryce Łacińskiej po- 
lega bowiem na rozwoju przedsię- 
biorstw produkujących surowce dla 
rynku Światowego oraz na dążeniu 
do ścisłej specjalizacji wytwórczości 
tych państw. 

Silne rozszerzenie się eksportu ka- 
pitału w tym czasie zabezpieczyło o- 
siąśnięcie przez Stany Zjednoczone 
znacznych dochodów w ciągu następ- 
nych 15 lat (tj, od kryzysu do woj- 
ny), podczas których nowe inwesty- 
cje uległy prawie całkowicie zaha- 
mowaniu, 

W wyniku drugiej wojny świato- 
wej przy równocześnie dającym się 
zaobserwować silnym zmniejszeniu in- 
westycji zagranicznych innych 
państw kapitalistycznych — pozycje 
USA uległy nadzwyczajnemu wzmoc- 
nieniu, 

Stany Zjednoczone nie ukrywają 
swej roli potężnego żywiciela, Na ła- 
mach pism ekonomicznych USA mo- 
żemy znaleźć zdania tego rodzaju: 
„Waszyngton jest jedyną stolicą, do- 
kąd można zwrócić się o pomoc fi- 
nansową lub materialną” lub też: 
„Nasza zdolność pożyczania — jest 
ekonomiczną bronią w targach z na- 
szymi aliantami". 

Chodzi jednak o to, w jakiej mie- 
rze ten nadmiar Kapitału może być 
wykorzystany dla eksportu Kapitało- 
wego. Zagadnienie to tym ważniej- 
sze, że dla utrzymania wewnętrznej 
równowagi gospodarczej eksport ten 
jest koniecznością, Dążenie' do uprze- 
mysłowienia dające się zaobserwo- 
wać obecnie we wszystkich państwach 
zacołanych jak i ogromny brak ka- 
pitału w większości państw Europy 
pozwalały teoretycznie przypuszczać, 
że eksport kapitału amerykańskiego 
ma wyjątkowe pole do działania, Tym 
niemniej realizacja inwestycyj zagra- 
nicznych natrafia na następujące trud 
ności, Zwrócić należy uwagę na na- 
stępujące zagadnienia : 

1. W wypadku niektórych państw 
(np. Wielkiej Brytanii) inwestycje są 
nierentowne, Procent, który państwa 
te mogą lub'chcą płacić, nie zadawala 


prywatnych inwestorów  amerykań- 
skich, 

2. Ameryka Łacińska potrzebuje ol- 
brzymich sum dła rozwoju swego 
przemysłu, co znowii sprzeczne jest 
z interesami niektórych monopoli a- 
merykańskich, których dążeniem jest 
jak najdłuższe zachowanie stanowi- 
ska Ameryki Południowej jako do- 
stawcy surowca i odbiorcy wyrobów 
przemysłowych. Z drugiej strony pań- 
stwa Ameryki Łacińskiej obawiając 


Się panowania kapitału zagraniczne- * 


go negatywnie ustosunkowują się do 
inwestycji amerykańskich (Argenty- 
na), 

3, Rozwój inwestycyj zagranicznych 
przy równocześnie istniejącym ak- 
tywnym bilansie handlowym nie mo- 
że nie doprowadzić do wzmożenia 


przypływu złota do kraju, co Znowu. 


prowadzić musi do dalszego nagro- 
madzenia złota, tj, do tworzenia się 
kapitałów bezczynnych. 


4. Wyżej przytoczone zjawisko 


odnosi się głównie do inwestycyj 
pośrednich, Inaczej rzecz się przed- 
stawia w wypadku inwestycyj 


bezpośrednich, tj. inwestycji dokony- 
wanych drogą zakupu pakietów kon- 
trolnych akcji zagranicznych przed- 
siębiorstw przemysłowych lub zakła- 
dania filii swoich przedsiębiorstw w 
innych paistwach. Ten sposób inwe- 
stowania zewnętrznego zabezpiecza 
do pewnego stopnia od powrotnego 
napływu kapitału w postaci złota. 
Dywidendy od akcji, czy też zysk 
uzyskiwany przez filie przedsię- 
biorstw mogą być ponownie zainwe- 
Stowane i w ten sopsób przez długi 
okres czasu pozostawać za granicą. 
Drugą zaletą inwestycyj bezpośred- 
nich jest wzmacnianie pozycji St. 
Zjedn. na rynkach światowych przez 
połączenie amerykańskiej techniki i 
organizacji wytwórczości, z tanią siłą 


roboczą w państwach zacofanych. 
Rozwój  inwestycyj bezpośrednich 
jest radykalnym środkiem  łago- 


dzącym wewnętrzne trudności gospo- 
darcze USA, Jednakże jest równo- 
cześnie najefektywniejszym środkiem 
penetracji gospodarczej i politycznej, 
Z tego też powodu inwestycje te spo- 
tykają się ze stanowczym oporem 
państw nie chcących paść w peł- 
ne uzależnienie od Stanów Zjedno- 


czonych. Opór ten jest oparty na 
przesłankach odmiennej struktury go- 
spodarczej (państwa o gospodarce 
planowej) oraz o przesłanki natury 
politycznej. 

Niemożność rozwiązania problemu 
opóźnia z jednej strony odbudowę 
większości organizmów gospodar- 
czych zniszcznych wojną. Z drugiej 
zaś strony niemożność bezpośrednie- 
go inwestowania w tych państwach 
jest bardzo poważną trudnością w 


walce rządu St. Zjednoczonych z ty« 
mi niebezpieczeństwami, które są niee 
uniknionym następstwem nadmiaru 
kapitału wewnątrz kraju. Niebezpies 
czeństwo polega na tym, że, jak słu= 
sznie je określił jeden z ekonomistów: 
amerykańskich, „pieniądze to jest nic 
innego jak tłuszcz na ciele politycze 
nym, wskutek czego niedostatek ich 
prowadzi je do choroby, a nadmiar 
czyni je nieruchliwym i Sa A 
(K) 


W stulecie urodzin Bloy 


(Dokończenie ze str. 3). 


przeprowadzona, skończyła się doraź- 
ną katastrofą, lecz z czasem wydała 
owoce obfite. Już w ciągu Życia 
mnożą się wspaniałe nawrócenia pod 
wpływem pism Bloy; do czołowych 
należy Maritain z żoną, wybitny filo- 
zof, także geolog Termier, muzycy, 
malarze, a słusznie pisał Dobraczyń- 
ski, że bez Bloy nie mielibyśmy Ber- 
nanosa, Mauriaca, Daniel - Ropsa. 
Van der Meerscha, Schwoba, Gheona, 
którzy wyrośli z ducha Bloy. 

„Książki Leona Bloy wywierają na 
pewne dusze taki wpływ, że ani Sztu- 
ka, ani geniusz nie wystarczą, aby 
to wyjaśnić” — pisze Maritain. 

„Gdyby Pan umiał na pamięć to, 
o czym Bloy pisze, to serio, przyja- 
cielu, nie mógłbym Pana niczego na- 
Uczyć" — pisze Termier, 

Wracając do książki Arrou, trzeba 
zaznaczyć, że opiera się on na doku- 
mentach otrzymanych bezpośrednio 
od żony Bloy, Zaświadczających fak- 
ty przez autora przytaczane, dodając 
tym książce wagi autentycznej; przy 
czyn książka pisana jest metodą Te- 
portażowego aktualizowania, gdyż 
autor osobiście zwiedza mieszkania, 
niegdyś zajmowane przez Bloy i 
równocześnie wskrzesza w twórczej 
fantazji, te czy inne jego przeżycia, 
a dookoła tej przejrzystej Konstruk- 
cji, omotuje subtelnie sieć ideową 
z tych faktów realnych utkaną. 

Leon Bloy, iego życie i dzieło to 
szkoła katolicyzmu dla wszystkich. 
Dwa akcenty dla dzisiejszych cza- 
sów szczególnie ważne, wysuwają się 
na czoło jego myśli: jest to mistrzow 
sko uchwycony obraz całości burżu- 


azji ówczesnej, tej pustki życia ze- 
wnętrznego i zgniłego wnętrza, łącze 
nie z zakłamaniem formalistycznych 
katolików, oraz cała doktryna spo- 
łeczna, która jest kopalnią dla roze 
wiązań mnóstwa współczesnych kwe- 
stii socjalnych. 

Ze szczegółów książki Arrou war- 
to wspomnieć o dokumencie, który 
mówi o nieporównanej atmosferze 
domu Leona Bloy. Młody przyjaciel 
Bloy, muzyk Feliks Rougel, po wi- 
zycie zwierza mu: „Wychodząc z 
pańskiego domu ma się wrażenie, że 
nie można i nie powino się iść do 
nikogo". — 

W końcowym rozdziale swej książ- 
ki, opisując letniskowe mieszkanie 
Bloy, wyczarowuje Arrou zasadniczą 
nutę duszy Bloy, jego stosunek do 
człowieka łak nawskroś humanistycz- 
ny. Bloy posiadał specjalną zdolność, 
jakby pewną „lintelligeance du sur- 
naturelle", tę wiedzę, która: wyraża 
się w ambicji dania duszy ludzkiej 
pełnych sił witalnych dla obudzenia 
uśpionej religijności i ratowania w 
człowieku tego, co najbardziej ludz- 
kie, 

Bloy jest trudny, gdyż form1 jego 
myśli, życia i wyrazu artystyczneśo 
jest hyperbola, o której jaka formie 
faworyzowanej przez siebie, tak pi- 
sze: „Hyperbola jest mikroskopem 
dla odróżnienia owadów i tielesko= 
pem, gdy pragniemy zbliżyć się do 
gwiazd", 

Są w przygotowaniu prace, mają- 
ce na celu, zbliżenie ogółowi pisz 
Bloy, który będąc w pełnym znacze- 
niu żywiołem, może pociągnąć za 
soba wszystkich. M. Pazdro 
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Czesławowi Miłoszowi, który zwrócił 
mi uwagę na wielkie możliwości ariy- 
styczne, zawarte w formie powieści kry- 
minalnej, 

I 


Komisarz Gromel siedział w głębokim fotelu 
i uparcie wpatrywał się w okno, Pokój był 
wysoki, posępny, szarawe popołudnie jesienne 
przesiąkało przez wielkie, ciężkimi firankami 
osłonięte okno i kładło smugę brudnego, przy- 
śnębiającego Światła na podłogę i najbliższe 
meble. Za oknem majaczyła balustrada po- 
dłużnego balkonu, ozdobionego wielkimi ka- 
miennymi krużami, w których zbiera się woda 
deszczowa, a pozbawionego odrobiny zieleni. 
Takie wątpliwego uroku kamienne ozdoby ce- 
chują w ogóle tę dzielnicę, dziwnie opusz- 
czoną, na pozór bezludną, której wysokie do- 
my zwisają nad brukiem rozmaitymi ociężały- 
mi, przesadnymi ornamentami: konwencjonal- 
ne postacie cyklopów, faunów, centaurów i 
smoków dźwigają tu wielkie balkony, pod- 
trzymują szerokie gzymsy i portale, nierucho- 
mo wpatrując się w jezdnię, po której zresztą 
mkt prawie nie jeździ, Rzadko kiedy o wyso- 
kie mury i zasłonięte przeważnie okna tych 
ulic obija się echo sygnału samochodowego 
czy też rytmicznego, przypominającego klas- 
kanie stukotu końskich kopyt. Domy całej 
dzielnicy wydają się pozbawione mieszkańców; 
w istocie zamieszkują tu przeważnie emeryci, 
ludzie Samotni lub — poszukujący samotno- 
SCI, © ę 

Nic więc ciekawego nie było widać w oknie, 
które tak przykuło do siebie uwagę komisa- 
rza, W istocie nie chodziło tutaj wcale » okno. 
Kamienny wzrok komisarza Gromeła, przykle= 
jony jakby do brzydkich, żółtych firanek, nie 
oznaczał w rzeczywistości zainteresowania 
tym nic nie mówiącym widokiem, Komisarz 
utkwił wzrok w okno, aby nie patrzeć na coś 
innego, coś, co spoczywało w mrocznej głębi 
pokoju, na wielkim, ciężkim dębowym łóżku. 
Był to Kształt, który pomimo szarej godziny 
rysował się wyraźnie pod grubą, nieokreślo- 
nego koloru kołdrą, Jaki? Niewątpliwie kształt 
ludzkiego ciała o drewnianej, uroczystej nie- 
ruchomości, co do której nie mogło być dwóch 
zdań: na łóżku, przykryty całkwicie, wraz z 
głową, kołdrą, leżał — trup. 

Gdyby ktoś wpatrzył się uparcie w tę czer- 
niejącą na łóżku, tragicznie nieruchomĄ, ra- 
czej przeczuwaną niż widoczną postaś, sdyby 
wzrok jego przyzwyczaił się do 'coraz bar- 
dziej gęstniejącego półmroku, -w którym po- 
grążona jest ta część pokoju, dojrzałby Jesz- 
cze jeden szczegół — wstrząsający i ohydny. 
Na dywaniku obok łóżka rysowała się wielka, 
ciemna plama, która nie mogła być niczym 
innym, tylko kałużą zakrzepłej krwi. Widok 
ten, w zestawieniu Z nieruchomością ciała pod 
kołdrą i z głębokim bezruchem siedzecego w 
fotelu komisarza robił wrażenie wręcz prze- 
raźliwe. W posępnej, uroczystej sztywności 
tego umeblowanego ciężkimi, solidnymi, mie- 
szczańskimi meblami pokoju w  żół'awym, 
mrocznym blasku, którego plamy słały się po 
podłodze, w kamiennej ciszy śpiącej za okna- 
mi ulicy, skąd nie dolatywał w tej chwili naj- 
lżejszy głos lub szelest — czaiło się coś prze- 
rażającego: atmosfera oddychała zbrodnią. Rze- 
czywiście: w tym pokoju popełniono zbrod- 
nięl 

Komisarz Gromel pobieżnie tylko obejrzaw= 
szy pokój i zwłoki, kazał nakryć ciało kołdrą 
i postanowił zaczekać z dokładnymi oględzi- 
nami na wezwanego doktora Alena z Zakładu 
IMedycyny Policyjnej, Na dole w bramie czu- 
wał policjant, dozorczyni domu i mleczarka 
złożyły pierwsze zeznania i komisarz pozwc- 
lił im na razie odejść — teraz należało zba- 
dać szczegółowo zwłoki, ustalić przyczynę i 
okoliczności śmierci, Komisarz Gromel nie lu- 
bił samemu oglądać zwłok, w ogóle, jeśli tyl- 
ko mógł, unikał widoku martwego człowieka, 
tak pogardliwie nazywanego przez żyjących — 
trupem. Na pozór zdawało się to kolidować z 
zawodem komisarza policji; w istocie jednak 
niechęć ta nie była wynikiem słabości aer- 
wów czy ulegania wrażeniom, Zwłoki działały 
deprymująco, jeśli można się tak wyrazić, na 
poczucie moralne komisarza, odbierały mu wia. 
rę w to, co cenił najbardziej: w godność ludz- 
ką. Trup, zachowujący pozę, jaką mu się nada, 
pozwalający sobą poniewierać, ciągnąś się i 
obnażać, gdy przed chwilą jeszcze był czło- 
wiekiem, obdarzonym świadomością, wolą, god- 
nością — to krańcowo przygnębiało komisa- 
rza. Komisarz Gromel uważał pracę w policji 
za służbę ideową: policja zapewniała ludziom 
nienaruszalność ich poczucia godności — na- 
wet człowiek słaby i nie mogący się bronić 
swobodnie spaceruje po Świecie wiedząc, że 
jego poczucie godności własnej nie znajduje 
się w ręku pierwszego lepszego silniejszego fi- 


zycznie gwałciciela, że nad ochroną tej jego 
godności czuwa państwo — uosobione w po- 
staci policji Tak pojmował swą służbę ko- 
misarz Gromel; lecz — wiedział to, umarłemu 
nie już nie przywróci godności, co więcej, god- 
ność do niczego już takiemu nie jest przy- 
datna. To podcinało komisarzowi wiarę w ab- 
solutną wartość i skuteczność własnej pracy; 
dlatego też starał się zredukować oglądanie 
zwłok do najkonieczniejszego minimum. 


Pomimo że przykłeił wzrok do nieciekawe- 
go fragmentu balkonu, majaczącego za brudną 
firanką, ozuł wciąż na plecach drażniący fluid, 
idący od leżącego pod kołdrą trupa, a nawet 
przekorną, wbrew sobie samemu, chętkę obej- 
rzenia się na łóżko, Właściwie w pokoju było 
już ciemnawo, choć na ulicy zapewne daleko 
jeszcze do zmroku, — Gdybym się obejrzał — 
myślał jakby podskórnie komisarz Gromel — 
nie zobaczyłbym wiele — najwyżej ciemniej- 
sze trochą wzniesienie na łóżku, na pewno do- 
syć niewyraźne. Nagle wzdrygnął się i przy- 
wołał myśli do porządku: po jakież licho 
miałby się oglądać?! Żałował teraz, że przybył 
na miejsce zbrodni z jednym tylko sierżantem 
Kalkiem: tak się złożyło, że, nakazawszy sier- 
żantowi strzec bramy, musiał oto zostać sam ze 
zwłokami. Sądził, że doktór Alen i jego lu- 
dzie przyjadą odrazu, tymczasem ten się spóź- 
niał Zegarek wskazywał godzinę czwartą trzy- 
dzieści: byli tu już przecież z sierżantem około 
półtorej godziny, Co mogło się stać z dokto- 
rem? 


Komisarz utkwił znowu wzrok w okno, lecz 
wiedział, że długo tak nie wytrzyma. Nale- 
żało przywołać jakieś konkretne myśli, które 
zajętyby go i skróciły oczekiwanie: tak robią 
więźniowie, powtarzający w pamięci nauczone 
niegdyś wiersze czy utrwalone w głowie partie 
szachów. Komisarz Gromel postanowił powtó- 
rzyć sobie dokładnie dotychczasowe rezultaty 
półtoragodzinnego śledztwa. 


Zamordowanym był profesor Galard, który 
wykładał fizykę czy fizyko-chemię w Akade- 
mii; kawaler lat czterdziestu kilku, powrócił 
nv} niedawno z dłuższej podróży zagranicznej. 
Profesor Galard mieszkał samotnic, obiady ja- 
dał na mieście, śniadania i kolacje przyrzą- 
dzał sobie w domu sam — w ogóle żył bar- 
dzo regularnie, był raczej odludkiem, nikogo 
nie przyjmował, wychodził tylko na wykłady 
i na obiad, Odstępstwo od tej zasady popeł- 
nił raz jeden, kiedy to, w parę dni po po- 
wrocie z podróży, nie wrócił ña noc do domu; 
było to tydzień temu i wywołało podobno licz- 
ne komentarze w całej kamienicy, W dniu dzi- 
siejszym mleczarka, przynosząca zwykle pro-' 
fesorowi mleko około dziesiątej rano, nie mo- 
gla się doń dostukać (dzwonek w mieszkaniu 
profesora nie działał), Zdziwiona nieco, zaj- 
rzała w dziurkę od klucza; stwierdziwszy brak 
klucza od wewnątrz doszła do wniosku, że 
profesor, wbrew swoim zwyczajom, wyszedł 
z domu wcześniej.  Pozostawiła wobec tego 
mleko u mieszkającej w bramie dozorczyni, 
dzieląc się z nią przy okazji swoim spostrze- 
żeniepy, Dozorczyni wprawdzie nie widziała 
profesora wychodzącego, lecz przypomniała so- 
bie, że pewien czas nie było jej w bramie, 
gdyż doglądała zsypywania do piwnicy w pod- 
wórzu przywiezionego tego dnia węgla — wi- 
docznie wtedy właśnie profesor wyszedł, O całej 
rzeczy zapomniano, dopiero po południu do- 
zorczyni usłyszała dobiegające gdzieś z górnych 
pięter (profesor mieszkał na pierwszym) gwał- 
towne miauczenie. [Wszedłszy na górę, aż na 
strych, dozorczyni odnalazła tam angorskiego 
kota, należącego do profesora—kota tego znała 
dobrze, gdyż opiekowała się nim podczas po- 
bytu profesora za granicą. Było to bardzo dziw- 
ne, bowiem profesor Galard nigdy nie wypusz- 
czał ulubieńca z mieszkania. Kot musiał prze- 
bywać na strychu dłuższy czas, co widać było 
po zakurzonym futrze, przy tym okazywał 
przerażenie, był cały zjeżony i miauczał prze- 
raźliwie. *Dozorozyni, zdięta złym przeczuciem, 
jęła łomotać do drzwi profesora — oczywiście 
napróżno, W tym momencie nadszedł jej mąż, 
który pracuje na poczcie: zaopiniował on, że 
coś się musiało stać złego i z najbliższego telefo 
nu zaalarmował Wydział Policji Śledczej. Ko- 
misgraz Gromel, znajdujący się przypadkiem, 
poza służbą, w biurze, nie mając w tej chwili 
nie lepszego do roboty, udał się na miejsce 
wraz z sierżantem Kalkiem, Sierżant bez trudu 
otworzył drzwi wytrychem; komisarz, w towa- 


Zbrodnia w dzielnicy północnej 


Stefan Kisielewski (Kisiel) 


rzystwie sierżanta, dozorczyni i jej męża weszli 
do przedpokoju, następnie do pokoju (mieszka- 
nie profesora składało się z przedpokoju, duże- 
go pokoju i maleńkiej kuchenki z gazowym 
piecykiem), gdzie znaleźli ciało profesora, 
w ubraniu, z poderżniętym gardłem, leżące na 
niezasłanym łóżku; obok łóżka na dywaniku 
czerniła się krzepnąca kałuża krwi. Śladów 
walki, ani innych, poza poderżnięciem gardła, 
zranień nie stwierdzili, nie znaleźli również 
obok trupa jakiegoś narzędzia, które mogłoby 
nasunąć przypuszczenie samobójstwa, W kie- 
szeniach zamordowanego profesora nie było 
porfelu ani żadnych papierów — na ręku pozo- 
stał jednak bardzo widoczny złoty zegarek, Po- 
kój nosił na sobie ślady pobieżnych poszuki- 
wań: szafa bilioteki otwarta, parę książek wy- 
jętych, otwarta jedna z szuflad w biurku — 
poza tym Wszystko raczej w porządku. Komi- 
sarz pisał na miejscu protokół, przesłuchał za- 
płakaną dozorczynię, jej męża oraz sprowadzo- 
ną mleczarkę i z aparatu telefonicznego profz- 
sora (aparat był w przedpokoju) zadzwonił do 
Zakładu Medycyny Policyjnej po doktowa Ale- 
na i karetkę do przewozu zwłok. Wraz z dokto 
rem miał zamiar ustalić godzinę zgonu i inne 
ważne szczegóły. Oto wszystko, 

Komisarz skończył swą, jak to nazywał, „re- 
petycję" i pomyślał, że napozór sprawa jest 
bardzo prosta, Morderstwo rabunkowe — po- 
zostawienie zegarka o niczym nie Świadczy:e: 
mogła się zaciąć Sprzączka na branzoletce, mo- 
gło mordercę czy też morderców coś spłoszyć 
— to zdarzało się nieraz. Że szukali w szufla- 
dach — zrozumiałe; jedno tylko było niezbyt 
jasne — co spodziewali się znaleźć w książ- 
kach? Komisarz wiedział, że pozorna prostola 
sprawy może zupełnie dobrze być zewnętrzną 
formą zbrodni o pobudkach nader skompliko- 
wanych — miewał już w swej bardzo urozmai- 
conej karierze policyjnej do czynienia z po- 
dobnymi wypadkami. Najważniejsze — nie su- 
gerować się zgóry żadną koncepcją. 

W myślach jego nastała teraz przerwa i znów 
poczuł, że wsłuchuje się w zastygłą ciszę tego 
pokoju i wysławia plecy na biegnący od łóżka 
trupi fluid, Należało wreszcie skończyć z tym 
niezdrowym otępieniem. Komisarz Gromel pc- 
stanowił zmusić się do wstania z fotela, zapalić 
światło i przejrzeć szuflady, biliatekę oraz wy- 
jęte z niej książki, gdy nagle rozległ się dźwięk, 
który w martwej ciszy pokoju zabrzmiał jak 
sygnał alarmowy. Komisarz znierucshomiał i do- 
piero za drugim razem Świadomość iego zaczęła 
funkcjonować normalnie, Po prostu dzwonił 
telefon — w przedpokoju. 

Wstał i — nie patrząc na łóżzo — długimi, 
precyzyjnymi krokami wszedł dv przedpokoju. 
Był już czujny, przytomny, otrzeźwiony, Nie 
spiesząc się zapalił światło i wziął w rękę 
słuchawkę, - 

— Hallo! — powiedział pewaym głosem, 

— Hallo, „zy to profesor Galard? — odezwał 
się nieznany głos kobiecy, Gios był niski i miał 
w wymowie toś charakterystycznego, jakby 
lekki akcent cudzoziemski. 

— Nie — powiedział krótko komisarz, 

— Nie? — więc Fto przy telefonie? — dzi- 
wił się głós, 

— Przyjaciel profesora, A klo mówi? 

— Przyjaciel? Przecież profesor nie ma przy» 
jaciół I 

Komisarz nie oczekiwał podobnej odpowie- 
dzi; zmieszał się i przez chwilę szukał w my- 
śli właściwej repliki. Nie wolno było jednak 
zbyt długim milczeniem zrażać nieznajomej — 
może to jakiś ważny trop? Nagle dał się sły- 
szeć na ulicy szum zbliżającego się samocho- 
du. Samochód zatrzymał się przed bramą, wy- 
łączył motor. Oczywiście Alen przyjechał. 
Lecz narazie należało w dalszym ciągu pod- 
trzymywać nieoczekiwaną rozmowę — to było 
ważniejsze, Trzeba dowiedzieć się nazwiska 
nieznanej rozmówczyni. 

— Profesor nie ma przyjaciół! — powtórzył 
jej słowa dla zyskania na czasie, — Ależ — 


"skąd pani to wie ? 


— MWiem — odpowiedział głos i zaśmiał się 
cichym, gardlanym śmiechem, —- Zresztą — 
to nie ważne! Czy profesor żyje ? 

Komisarz Gromel drgnął z wrażenia, 

— Czy żyje?! A dlaczegóż właściwie nie 
miałby żyć ? 

— Bo pan go zabiłł 
zołutnie. 

— Ja?! Co pan: 


"dpowiedział głos re- 


głupstwa opowiada?! — 


krzyknął, niemal odruchowo 
sądnie, 
— Acha, więc nie pan? A zalem kio ? 
Zanim coraz bardziej zdumiony komisarz 
zdążył coś odpowiedzieć, zastukano silnie do 


i niezbyt roz- 


drzwi, Stolik z telefonem był dość daleko od 
wejścia, Komisarz musiał na chwilę przerwać 
rozmowę. 


— Czy może pani zaczekać pół minuty przy 
aparacie? — spytał. 

— Mogę, morderco — odpowiedział głos. 

Stukanie powtórzyło się, Komisarz z cha- 
osem w głowie podszedł do drzwi. — Kto tam? 
— zapytał, Z Medycyny Policyjnej! — odpo- 
wiedział głos, Gromel otworzył drzwi: stało 
przed nim dwóch rosłych mężczyzn w białych 
fartuchach i białych maseczkach lekarskich na 
twarzach, Komisarz zdumiał się — nigdy jesz- 
cze nie widział funkcjonariuszy Zakładu w ta» 
kim stroju. Niejasne podejrzenie i cień trwogi 
przebiegły mu przez głowę, uczuł nie zawo» 
dzący go nigdy ostrzegawczy dreszcz. Otwo- 
rzył usta, lecz zanim zdążył cokolwiek powie- 
dzieć, jeden z przybyłych podniósł rękę, w któ- 
rej zamigotało coś błyszczącego, Komisarz po- 
czuł straszliwe uderzenie w głowę i niewiaro- 
godnie konkretną pewność, że brutalnie rozłu- 
pano mu czaszkę, Rozpaczliwym wysiłkiem 
rzucił się w tył, iecz w tej chwili spadło mu 
na mos i usta coś miękkiego i mokregc, zioną- 
cego ohydnym, słodkim zapacheni, — Chloro- 
form! — pomyślał ostatkiem Świadomości i sto- 
czył się w żółtą, miękką, obrzydliwą przepaść 
bez dna. 


Obudził go dotkliwy, rwący ból w sklepieniu 
i tyle głowy: ból rósł i rósł, wołał go z dna 
miękkiej, mdłej przepaści, aż wreszcie komi- 
sarz Zrozumiał, że boli go głowa, że — wobec 
tego — ma głowę, a więc, — że ma również 
oczy, Rozwarł je z trudem: nad nim, skądś, 
z nieskończonej dali, z innego wymiaru, pochy- 
lała się sucha, ostra, niby znajoma twarz. 
Któż to taki? Acha — to doktór Alen, Komi- 
sarz chce coś powiedzieć, lecz nie udaje mu 
się; usiłuje podnieść głowę, ale ból w potylicy 
staje się tak straszny, że zmusza go do Za. 
niechania wysiłku i zamknięcia oczu. Jedno- 
cześnie czuje silne mdłości, Jakby z wielkiej 
odległości doszły go słowa doktora : 

— Nie męcz się, Zatruli cię chlorotormem. 
Końska dawka | 

W tej chwili powróciła komisarzowi świa- 
domość wszystkiego co się stało, Otworzył 
znów oczy i kolosalnym wysiłkiem usiłował 
spojrzeć wokół. Przeczucie go nie omyliło — 
położono go na łóżku, na tym samym łóżku, 
na którym przedtem leżał skrwawiony trup! 
Przecież innego łóżka tu nie było! Poczuł 
potworne dreszcze obrzydzenia, staczał się po" 
prostu po śliskim, wstrętnym zboczu nudności, 
jednocześnie wiedział, że traci przytomność : 
pogrążył się znów w żółtą maż chloroformowej 
niepamięci, Na krawędzi zatraty, jak z dalekie- 
go, dziesiątego Świata doszły go niepojęte sło» 
wa doktora : 

— Ukradli ciało I 


I, 
Nasteępr |» dnia była niedziela, najbrzydsza 
jesienna 1 iela, jaką można sobie wyobra- 
zić, Ostry, „anokierunkowy wiatr, naszący 


tu i tam resm  zeschłych liści, burzący wodę 
w wielkich kałużach, dmuchający w oczy zza 
każdego rogu ulicy i deszczyk, zacinający uko- 
sem, nieprzyjemnie zimny, gęsty uporczywy, 
jakby umówiły się, aby obrzydzać życie nie= 
licznym przechodniom, brnącym naprzód ze 
skurczonymi twarzami i postawionymi kołrie- 
rzami płaszczów. Samochody sunęły z cichym 
szelestem po mokrym asfalcie, rozpryskując 
wodę w kałużach, niebo było beznadziejnie 
szare, istny ołów, bezlistne drzewa na bulwarze 
chwiały niezgrabnie w rytm wiatru czarnymi 
kikutami gałęzi — mimo południowej godziny 
wydawało się, że zapada już zmierzch. Prze- 
chodniów na ulicach niewielu: niedziela taka 
stworzona jest przecież do spędzenia jej w 
domu, przy radiu lub nad książką, do wsłuchi- 
wania się nad kieliszkiem czy szklaneczką moc- 
nego, rozgrzewająceśo trunku w wycie jesien- 
nego wichru za oknami, do gry w karty 
szachy, do drzemki nawet, ale napewno nie do 
wałęsania się po mieprzytulnych, zimnych, po- 
nurych ulicach. 


czy 


(Dalszy ciąg nastąpi), 


Str. 5 AD ZTS 
EE a a r a E S DS, 


O katolicka rehabilitację sportu 


(Dalszy ciąg ze str, 5), 


chofizycznego organizmu ludzkie 
go.'I o tym trzeba myśleć przede 
wszystkimi, I dlatego trzeba dą” 
żyć do propagowania i uprawia 
nia jak najszerszej skali konkuren 
cyi, a jeżeli się już skoncentro- 
wać na jednej, to niechaj nią be 
dzie klasyczny dziesięciobój lek: 
koatletyczny. 

I dlatego trzeba zerwać z za- 
wodem sportowca, z rozgrywka- 
mi zawodawców. Teoretycznie 
tylko nie ma u nas zawodow= 
ców - piłkarzy, zawodowców- 
bokserów czy zawodowców-iek 
koatletów. W praktyce — i o tym 
wiedzą doskonale poszczególne 
związki sportowe — handluje się 
graczami, kupuje się zawodni- 
ków, .sprzedaje się członków. 
Hańbiący proceder czarnej giełdy 
sportowej jest bolesnym i ostrze- 
gawczym signum temporis. 

Smutnym znakiem czasu jest 
także podział specjalny świata 
sportowego. Istnieją gałęzie Spor 
tu — jak np. tenis, wioślarstwo, 

częściowo i pływactwo — upra- 
wiane tylko przez inteligencję, 
albo ogólniej mówiąc tzw. ary- 
stokrację Sportową. Piłka nożna, 
boks, zapaśnictwo — to konkuren 
cie plebsu sportowego, Pierwsi — 
to nieliczni amatorzy, drudzy — 
to masy, Oddziela ich ed siebie 
wzajemne lekceważenie i niezna- 
jomość. A wartoby sporty tak 
piękne jak wioślarstwo czy tenis 
zdemokratyzować. Z drugiej stro 
ny wartoby spowodować jak naj- 
większy napływ inteligencji w 
środowiska sportowców, których 
po prostu, pokaźny dług przeszło- 
ści, warunki, usprawiedliwiają z 
pewnego prymitywizmu w pejmo 
waniu spraw sportu i kultury 
sportowej. Wartoby w życiu spor 
towym znieść sztuczne podziały 
socjalne. 

I należy o tym pomyśleć, bo 
chyba czas najwyższy, aby nie 
omijać żadnej okazji do zbogace 
nia” wewnętrznego naszego spo” 
łeczeństwa, do sublimowania i 
ukulturalnienia jego owczych pę* 


Cz: 


dów. Sport jest taką właśnie oka 
zją, Już raz wspomnialem: nie 
najważniejszą i nie jedyną, ale 
istotną i godną wykorzystania. 

Że dotychczas stanowił on o- 
kazję dla polujących na sensacyj* 
ny żer piśmideł, że dotychczas 
„Mie zniżano sie“ do rozstrzyga- 
nia jego konfliktów, że w kary- 
godnie lekkomyślny sposób po- 
zwalano w tej dziedzinie buszo: 
wać tabunowi dzikich, ekstrawa- 
gancyjnych tradycyj — To wina 
wspólna. Bez bicia się w piersi, 
bez przesady i taniej ironii na- 
leży się z tym zgodzić, jak i z 
tym, że dalsze lekceważenie tych 
Spraw, dałsze „nie zniżanie się“ 
do problemu sportu w Polsce bę- 
dzie pójściem po linii małego opo- 
ru, wykpieniem się z poważnego 
i wymagającego rozsądnej reali- 
zacji obowiązku. Obowiązku 
Wspólnego. 


AKCJA ODGÓRNA 

Sport jest tem, czem go czy- 
nią obyczaje, a obyczaje są takie, 
na jakie zezwalają władze. 

iDe Moutherlant: „Les olympi- 
ques“, 

Zdanie de Montherlanta, sym- 
plifikując zagadnienie, w jednym 
jednak ma słuszność: władze 
ogólne, a pod ich naciskiem 
specjalne wladze sportowe wie- 
leby mogły i powinny zrobić 
dla zrehabilitowania sportu. 

I w Polsce należy na to zwró- 
cić uwagę. Należy wyeksploato- 
wać wszystkie możliwości władz 
sportowych, które drogą regu- 
laminów i ich odpowiednich za- 
ostrzeń mogą egzekwować pew- 
ne minima sportowego savoir—- 
viore'u, dżentelmeńskiego opano- 
wania i najzwyklejszej ludzkiej 
uczciwości wśród zawodników. 
Jest to środek zapobiegawczy, 
przykry i wadliwy pedagozicznie, 
jest to nawet zło, ale w obec- 
nych warunkach zło konieczne. 
Bo dopiero gdy ta rygorystycz* 
na akcja odgórna zabezpieczy 
pewne minima dobrych obycza- 
jów sportowych, dopiero wtedy 
pełne uświadomienie wartości 


Atmosfera nagród literackich 


Skłaniam się do zdania Aleksandra sycznych zastrzeżeń, Wykreślmy wy- 


Bocheńskiego („Dziś i Jutro”, Nr 90), 
że najlepszą książką powojenną z za- 
kresu beletrystyki jest Ksawerego 
Pruszyńskiego „Trzynaście opowieści". 
Mam wrażenie, że opowiedziałby się 
także za nią plebiscyt rzesz czytelni- 
czych. Książka miała w minionym 
Sezonie wydawniczym rekordowe, 
chwilami wprost zawrotne powodze- 
nie, co sprawiła przede wszystkim 
tematyka „emigracyjna”, obok nuty 
romantyzmu, tak ulubionej u publicz- 
ności polskiej oraz talent narrscyj- 
ny autora. 


Jako b. kierownik dużej księgarni 
sortynientowej w Krakowie, nie wy- 
słuchałem w sezonie 1946/47 o żadnej 
książce tylu gorących słów uznania. 
co œ „Trzynasty opowieściach", 
Świądczy to chyba raczej pochlebnie 
o inteligencji publiczności, z uwagi na 
dobry poziom i walory intelektualne 
książki, nieodrodne od pióra rasowe- 
go publicysty, 


Mam najlepsze przekonanie i od- 
wagę to napisać wbrew „dyskwali- 
fikacji połskości* w numerze 103 
„Kuźnicy”, Dyskwalifikacja ta brzmi 
nieprzekonywująco. Jednak nie wy- 
głaszałbym zdań powyższych równie 
bezapelacyjnie jak Bocheński. Im wię- 
cej bowiem wydaje się coś niewąt- 
pliwe, kategoryczne, tudzież abso- 
lutre — jak powszechnie na początku 
powstania sierpniowego, że skończy 
się ono zwycięstwemi — tym więcej 
właśnie budzi się wątpliwości, - nie- 
pewności i sporów, czy wprost kła- 
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razy „bezapelacyjny” i niewątpliwy" 
ze słownika literackiego i dzienni- 


kerskiego, To Niemcy tak lubili się 
łudzić  „bezapelacyjnością* swoich 
twierdzeń, 


Przy każdej niemal nagrodzie lite. 
rackiej ciekawe jest nie tylko to, 
kto ją dostał, ale i kto jej nie dostał, 
Przypomnijmy słynny wybór między 
Askenazym i Tomkowiczem, uwiecz- 
niony w „Słówkach' Boya. A: zatem 
sąd konkursowy „Odrodzenia” wy- 
dał tym razem zdecydowanie nieko- 
rzystną opinię o najmłodszej twór- 
cześci literackiej. [I to jest najbar- 
dziej godne zastanowienia: czy traf- 
nie? i co należy myśleć sub specie 
aeternitatis o obfitym urodzaju piś- 
miennictwa ostatnich lat? Pożądane 
byłyby głębsze i wmilkliwsze studia 
krytyczno -~ literackie, "opliimte na ana- 
lizach dzieł, zamiast panegiryków lub! 
namiętnych  „dyskwalifikacji”, jakie 
czytuje się -w dzisiejszych periody- 
kach, nierzadko pod kątem mierni- 
ka „literat w nowej rzeczywistości 
nie może być apolityczny", Wygła- 
Szający takie zdanie nie zdają sobie 
sprawy, jak ono zdaleka „waniejet" 
faszyzmemI 

Na zaakcentowanie zasługuje pełna 
niezależność sądu konkursowego, 
który nie podd:ł się żadnej i niczy- 
jej sugestii, poza rozważaniem ele- 
mentów tworzywa literackiego, 


Rzecz zrozumiała, że nad nagrodą 
„Odrodzenia ciąży w wysokim stop- 
niu kolos firmy wydawniczej „Czy- 


LyĘU PRIG* 


Sportu i jego istotnych celów, o 
iakie zacznie się starać szkoła i 
dom, zrodzi dążenie do osiągnię* 
cia zaszczytnego maksimum. Te 
minima jednak trzeba zabezpie” 
czyć jak najszybciej j bronić ich 
jak najkonsekwentniej. 

W praktyce zagadnienie to 
sprowadza się do sumierniejsze- 
50 przestrzegania istniejących już 
rygorozów, przestrzegania ich 
przez zawodników i sędziego. 
Każdy regulamin posiada puakty 
zakazujące wszystkiego, co nie 
godzi się z postawą rzetelnego 
Sportowca, co wykracza przeciw 
zasadom dobrego bycia na bo- 
isku, ringu, bieżni czy basenie. 
W oparciu o te ogólnikowe, ale 
najistotniejsze punkty regulami- 
nów należy działać zdecydowa- 
nie i bezwzględnie, (Jeżeli istnia- 
łyby regulaminy pozbawione ta- 
kich punktów wyjściowych, naj- 
wyższy czas, aby te braki zasad- 
nicze uzupełnić). Kontrola tego 
działania należy do sędziego. Za 
wodnik Iży zawodnika. Zawodnik 
kłóci się na boisku. Zawodnik 
protestuje przeciw orzeczeniom 
sędziego. Zawodnik kopie zawod- 
nika. Tu nie wystarcza dyktowa- 
nie rzutów karnych, Dla takiego 
zawodnika nie ma miejsca na 
boisku. I w przyszłości sporto- 
wej. Komedia z potrójnym ostrze- 
żeniem czy kilkuminutowymi za- 
weszeniami godzi w autorytet sę- 
dziego. Obecna sytuacja wyma- 
ga zdecydowanego, jednoznacz- 
nego postawienia sprawy: albo 
będziecie sportowcami takimi, ja- 
kimi być powinniście, albo nie bę- 
dziecie nimi wcale. Raczej usu- 
wać z boiska graczy, usuwać ca- 
łe drużyny, przerywać mecze, a 
nie dopuszczać do wandalizmu i 
chamstwa sportowego. Podnieść 
autorytet sędziego, obwarować 
go nowymi uchwałami, dać mu 
wszelkie prerogatywy, umożliwia 
iące całkowite panowanie nad 
zawodami i — powierzyć ten u- 
rząd ludziom rozumiejącym isto- 
tę sportu, ludziom zdającym so- 
bie doskonale sprawę z tego, że 
jeden świadomy nietakt sportow* 


telnik", To znaczy: rozumie się, iż 
„Czytelnik" wolałby poniekąd ze 
względu na owoce sukcesu literackie- 
go, jakiego pragnie przede wszystkim 
dla własnych wydawnictw, aby zwy” 
cięzcą z zapasów wyszedł „Antoni 
Gołubiew ze swoim  „Chrobrym”. 
Wszelkie bowiem decyzje konkurso- 
we mają ogromny wpływ na poczyt- 
ność debiutantów, Po nagrodzie Ze- 
szłorocznej, przyznanie jej po raz 
drugi powieści „Czytelnika —podwa 
żyłoby jednak w istocie powagę wer- 
dyktów, uczyniłoby Kolegium sę- 
dziowskie nadmiernie sięcą reklamy, 

Stało się wręcz przeciwnie: ranga 
nagrody podniosła się wybitnie, co 
podkreśliły jednogłośnie odgłosy te- 
gorocznej decyzji sądu konkursowe- 
go., Zespół jury i jego rozstrzygnię- 
cie przynosi chwałę i czyni najlepszą 
reklamę instytucji wydawniczej 
„Czytelnik”, czego niestety nie doce- 
niło należycie samo „Odrodzenie“ 
(Nr 30 „Korespondencja", porównaj: 
„Robotnik" Nr 209, — „Napaść bez 
precedensu, „Głos Ludu z dnia 10 
sierpnia — „Precedensy w taktyce 
napaści ', „Nowiny Litrackie” Nr 22 — 
„Dookoła nagrody Odrodzenia") 

Co za zdrowa wymiana zdań; wy- 
pływa stąd, że najpierw „Czytelnik" 
stanął chwalebnie ponad względami 
politycznymi, powołując taki a nie 
inny sąd konkursowy, następnie sąd 
stanął całkowicie ponad cichymi a 
potężnymi sugestiemi merkantylnymi. 
Niezależnie od tego, na pełne uzna- 
nie zasługuje fakt, że spółdzielnia 
„Czytelnik" wydaje również pisarzy 
o kolorze katolickim, 

Słuszności nagrody „Odrodzenia 
nie ma już potrzeby uzasadniać. Cho- 


godz. 12.30 — 13.30 


ca dyskwalifikuje go całkowicie, 
jedno,  nietaktowne wystąpienie 
kapitana lub całej drużyny, każe 
jej opuścić boiska. Sprawy te 
grzezną zwykle w dochodzeniach 
różnych wydziałów dyscyplinar= 
nych, a powniny być załatwiane 
od razu, in foró publico bo in fo- 
ro publico się odbywają. Nie co- 
fać się przed konsekwencjami, 
działać zdecydowanie i ostro, 
walczyć (chociaż tu w defensy- 
wie) o poziom sportu polskiego, 
którego nie mierzy się metrami 
udanych skoków czy ilością strze 
lonych bramek, 


Dotychczas sędziowie nie sto- 
sowali tej obronnej polityki, Ustę 
powali przed faryzejskim oburze- 
niem graczy, stępieli na nietakty, 
stracili wrażliwość na faule, przy 
zwyczaili się do grubiaństwa i 
chamstwa Odgwizdują tylko spe- 
cialne incydenty, ferują wyroki 
tylko na specjalne zbrodnie spor- 
towe. Więzi ich i upassywnia 
ogólna atmosfera, tyranizują ty” 
siące publiczności wyjącej do u- 
padłego, przerywającej kordony 
milicji, rzucającej kamieniam:, 
aby „nauczyć rozumu tego ka- 
losza”, To wałka trudna, Sędzio- 
wie muszą ją jednak uparcie pro- 
wadzić. Walka z deęraduijącymi 
sport zawodnikami i głupią, cham 
ską, bezkrytyczną widownię, I 
w tej wałce trzeba im pomóc. 


Regulamin stosuje swoje rygo- 
rosa tylko wobec zawodników. 
Najwyższy czas pomyśleć o re- 
gulaminie dla publiczności spor- 
towej. Składa się ona w [wiej 
części z elementu, który swoje 
pożądanie „panem et circeuses* 
przywykł wyzwalać w formie 
najprymitywniejszej i brutalnej. 
Ten element wpływa decydująco 
na atmosferę widowisk sporto- 


wych, zarażając co ipso ogólną 


atmosferę sportu polskiego. Naj- 
prościej  nazwaćby ją można 
atmosferą tupania i gwizdu, atmo- 
sferą obłędnego kibicostwa, an- 
gażującego całą płyciznę myślo- 
wą i uczuciową stałego bywaica 
meczowego. Tysiące takich sta- 
łych bywalców uważa zą swoje 


delmik UUW, ŻOR... 


dzi tutaj jedynie g prawdziwy nwy= 
dźwięk fonmalny" jednomyślnej u- 
chwały, świadczącej tak dodatńio o 
areopagu, 

Jak wielką rolę odgrywają w ma- 
szym  zatęchłym życiu literackim 
subiektywne upodobania wpływa- 
wych osób, presje koteryjek, protek- 
cje i podmiotowe czynniki opinii — 
zadokumentował to specjalnie „Tygo- 
dnik Powszechny” w numerze 126, za- 
mieszczając artykuł Stefania Kisielew- 
skiego „Iwaszkiewicz i Gołubiew”, 
Wywodzi niedwuznacznie Kisielewski, 
że Gołubiew natus est laureatus, Ależ 
wszędzie możnaby znieść wywody 
świetnego  felietonisty, doskonałego 
dyskutanta itd., ale nie to; że.. Su- 
perlatywy o Gołubiewie zamieścił o- 
sobiście bohater tytułowy artykułu. 
Z tej jednej przyczyny, natury czysto 
formalnej w stanowisku redakcji, nie 
wypadało w ogóle „Tygodnikowi” za: 
bierać głosu stronnego, Czyż skrom- 
ność współredaktora, specjalne pilno- 
wanie taktu lub milczenie zespołu nie 
nadużywajacego wpływu na opinię, 
nie dodałyby listka wawTzynu zasz- 
czytnie wyróżnionemu dziełu w oczach 
publiczności? 

Zwrócił mi jowialmie uwagę pewien 
ksiądz: „Najpierw kolega Gołubiew i 
inni członkowie redakcji drukują pe 
ny na cześć (dobrej zresztą) książki 
koleżanki Starowieyskiej - Morstino- 
wej, potem kol. Morstinowa wychwa- 
la dzieło kolegi Gołubiewa Nawet nie 
zwrócili się do osoby spoza własnego 
zespołu! Jokże wam nie wstyd, wiel- 
ce szanowni państwo! I po cóż te 


przedwczesne, wzajemnie odprawia- - 


ne panichidy?”, b 
Podzielam: to spostrzeżenie, I prze- 
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najświętsze prawo terroryzować 
sędziego gwizdem, okrzykami, 
groźbą rękoczynów.  Nieuczciwi 
gracze, doskonale zdający sobie 
Sprawę z doraźnego znaczenia 
takiego zaplecza, kokistują wi- 
downię widokiem zdenerwowas 
nia, niemego oburzenia czy uda. 
nych cierpień po udanym faoulu.. 
Najsilniejszy system nerwowy ba 
talionu sędziów a nie tylko jedne- 
go sędziego .musi często ulegać 
tej koalicji chytrości i chamstwa. 

I taki stan trwa. Ale trwać nie 
powinien. Trzeba okiełznać dzi- 
czyznę entuzjazmu sportowych 
kibiców, trzeba zamknąć ją w ra 
my dozwolone za pomocą skie- 
rowania w tym kierunku ostrych 
rygorów. W razie niewłaściwego 
zachowania się widowni sędzia 
przórywa mecz. Jeden okrzyk 
obelżywy, jeden zbiorowy nietak 
usuwa widzów z trybun. Innej dro 
gi chwilowo nie widąć. Dopóki 
do tłumów wrzeszczących i tu 
piących nie przeniknie fala głębo- 
kiego uświadomienia sportowego, 
dopóki nie przejmą się i nie za- 
chwycą nowym zrozumieniem 
sportu, trzeba przeciwdziałać 
zdziczeniu sportowemu drogą ry- 
Zorystycznego egzekwowania 
ostrych zarządzeń regulamino- 
wych, Takich zarządzeń jeszcze 
nie ma. Jeszcze panuje na wido- 
wiskach sportowych stado, ryk 
tysiąca gardzieli, tupot tysięcy 
uóg. Jeszcze władze sportowe nie 
odważyły się wkroczyć na ten 
grząski teren. A czas najwyższy. 

dz 

Czas najwyższy poruszone w 
tym artykule zagadnienia przemy 
śleć i przedyskutować na płasze 
czyźnie troski o realizację jedne- 
80 z najważniejszych zadań, ją- 
kie nas czeka po tej wojnie, za- 
dania przebudowy, odbudowy. i 
budowy nowego, lepszego czło- 
wieka w Polsce powojennej. 

A praca ta będzie spełnieniem 
obowiązującego wszystkich kato- 
lików i na tym odcinku także 
realnego zrozumiałego wezwania 
św. Pawła: Odnowić wszystko 
w Chrystusie. 

Zygmunt Lichiiak 


praszam, iż dotykam Kwestii drażli- 
wej, która nie jest wcale drażliwa 
dla ludzi rozsądnych i obiektywnie 
myślący. Omawia się tutaj wszakże 
„bez ogródek" tajemnice poliszynela. 

Spieszę nadmienić, że Życzę Tów= 
nież Gołubiewowi otrzymania nagro- 
dy literackiej, i to o wiele Sodniej- 
szej, niż,, fabryki cukierków „Lizalk”, 
jak to proponuje z kolei „Przekrój, 
uzasadniając zresztą w tym samym 
numerze 123 doskonale przyznanie 
nagrody tegorocznej [waszkiewiczo- 
wi. 


Ubolewa Kisielewski, że „w nieod- 
powiedzialny sposób psuje się opinię 
wybitnemu utworowi i bałamuci się 
publiczność” i że „Przekrój sporo za- 
Szkodził Gołubiewowi w opinii”, 


Tak jest, bałamuci się publiczność! 
A może nie daje się ona wcale ba- 
łamucić jak się pozornie wydaje? 

Bo to stary przesąd, że słowo dru- 
kowane panuje bezkrytycznie nad pu- 
blicznością i że autor jest z reguły 
mądrzejszy od czytelnika, zwłaszcza 


przy dzisiejszym poziomie głosów 
Krytyk i polemik,,, 
Na koniec zdziwi się czytelnik, 


dlaczego tygodnik katolicki drukuje 
na swych famach niemiłe uwagi o 
brainim org:nie, Ale to po chrześci- 
jańsku — i rzecz całkiem prosta: do- 
brze jest widzieć żdźbło również w 
oczach własnych i najbliższej rodziny, 
nawet nie tylko źdźbło,., Dla dobra 
sprawy! 

Formułuje zaś to dobro bardzo roz. 
sądnie „Czytelniczka” w numerze 91 
„Dziś i Jutro": — Niechaj katolicy 
ufundują nagrodę czytelników pism 
katolickich! 

Atmosfera do takiej nagrody już 
dojrzała. 

; Antoni Trepiśski 
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